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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m i e j s c o w a : m i e j s c o w a :
rocznie . . . . 36 K 1 ćwierćrocznie 9 K rocznie . . . 28 K | ówiorćrocznie 7 — K
półrocznie . . . 18 l( miesięcznie . . 3 K półrocznie . 14 K | miesięcznie . . 2-40 K

W Niemczeeh 3 K 20 li. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 li. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

lub od 1 ]ipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą-, pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Administraoya „Gazety Lwowskiej".

W ychodzi codziennie o godzinie '  po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Kedakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. - Listy należy
frankowoć.

Rekiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i I£>pJ Apostolska Mość ra­

czył najiniłościwicj zezwolić przyjąć i nosić 
nadany przez Jego Cesarską Mość Cesarza 
niemieckiego K r z y ż  Ż e l a z n y  II. k l a s y :  
podpułkownikowi 89 pp. Rudolfowi R a g e t -  
t e m u  w 25 pp. pospolitego ruszenia; rezer­
wowemu porucznikowi S p. ułanów ob. kraj. 
Jerzemu F u r  th  o w i ;  kapitanowi 77 pp. 
Konradowi U eh  s n e r  o w i w 51 pp. pospo­
litego ruszenia; oraz rotmistrzowi 3 p. uła­
nów obr. kraj. Rudolfowi V y s l o u ź i l o w i .

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 
praktykanta podatkowego, Szczepana S ę-  
c z y k a ,  asystentem podatkowym w XI. kla­
sie rangi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 28 ceericca 1917.

Rada państwa.

Przyjęcie ustawy o przedłużeniu 
"okresu wyborczego.

Po przemówieniach mówców general­
nych S m a l - S t o c k i e g o  i M t i h l w e r t a  
prostowali fakty pp. K a l i n a  i S t r a u s k y .  
Tego ostatniego za ostrą krytykę b. Mini­
stra obrony kraj, Georgiego Prezydent przy­
wołał do porządku.

Przystąpiono do głosowania nad ustawą 
o przedłużeniu okresu wyborczego członków 
Izby posłów. Ustawę w brzmieniu komisyj- 
nem przyjęto w drugiem i trzeeiem czy­
taniu.

W sprawie przygotowań do ewen­
tualny cli rokowań pokojowych,

W myśl uchwały powziętej na początku 
posiedzenia rozpoczęto rozprawę nad nagie-

42)

Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
P O W I E Ś Ć .

X.

Podmuchy wiosenne.

(Ciąg dalszy).

Nie było czasu na rozmyślanie nad ory­
ginalnością Amerykanki, bo pojazd stanął 
przed podwojami zamku i po chwili miła pa­
ni Iza wzięła je w swe posiadanie.

Mąż jej pojawił się dopiero, gdy gong 
pałacowy wezwał go do stołu, i to poczytać 
było można za coś wyjątkowego; jeśli bo­
wiem zdarzyło się , że przebywali jednocze­
śnie w zamku, hrabia Jan jadał w swych 
pokojach. Wprawdzie nie przychodziło mię­
dzy nimi prawie nigdy do scen wybucho­
wych, których ona nie znosiła, a na które 
on nie miał czasu, ale nie mogli wysiedzieć 
ani pół godziny w jednym pokoju sam na 
gam Przechodziło to ich siły nerwowe, Na­

mi zapytaniami pp. Daszyńskiego, otojana i 
Hrubana w sprawie przygotowsń do ewen­
tualnych rokowań pokojowych.

P. D a s z y ń s k i :  Najwyższe natężenie 
przeciwieństw k a i i t a istyeznych, zwane krótko 
imperyalistyczną polityką państw, wywołało 
wojnę światową. Ani królowie, ani narody, 
ni książęta, ni politycy, ni wysocy generało­
wie, którzy przed wojną opowiadali po par­
lamentach niestworzone rzeczy, nie zdawali 
sobie sprawy z tego, czem jest nowoczesna 
wojna, ilu setek milionów ludzi na całym 
kontynencie i na całym świecie. ona dotyka. 
Nie przypuszczano, by nieszczęsna ta wojna 
miała trwać całe trzy lata. Gospodarstwo 
wojenne i państwowe nie było na to przy­
gotowane. Teraz stf.nęliśmy u kresu sił lu­
dzkości europejskiej. Do wszystkich skiero­
wuje się okrzyk; jeżeli nie mamy zginąć, 
musimy ostatecznie zabrać się do pokoju, bo 
długotrwała wojna poszezuła na ludzkość 
wszystkie fnrye, wydała w rezultacie milio­
ny trupów i kalek, zniszczyła nieobliczalne 
wartości cywilizacyjne, wyczerpała do cna 
wszystkie naredy i przepełniła je nienawi­
ścią i podała w wątpliwoć całą przyszłość 
kontynentu. Sygnaturą czasu jest wyczerpa­
nie całej cywilizaeyi ludzkiej, wszystkich 
zdobyczy stuletniej pracy pokoleń. To, co 
dzioje się na froncie, z pewnością wydaje 
się okropnością, ale w kraju przed, oczami 
naszemi wymiera całe pokolenie. Śmiertel­
ność dzieci doszła do wyżyny, wobec której 
dzieciobójstwo Heroda jest czczą zabawką. 
W Warszawie n. p. stwierdzono, że na ty­
dzień rodzi s ;ę 200 dzieci, a umiera 600.

Ale wszędzie górą jest lichwa, hyjeny 
wojenne nietylko na polach walki coraz bez­
czelniej podnoszą głowy, coraz bezwzględniej 
wzbogacają się przy pomocy organów pań­
stwowych, które zależne są od ich pieniędzy 
przy suhskrypcyaeh pożyczek wojennych. Żda- 
jemy sobie s&rawę z tego, a jednak wraz z 
najwyższą władzą państwową jesteśmy bez­
silni. Po strasznej zimie i spóźnionej wiośnie 
staje przed nami widmo największej klęski 
gospodarczej.

Idziemy w przyszłość z zawiązanemi o- 
czyms, ze związanemi rękoma. Czyż mamy 
milczeć, nie przypomnieć obowiązków tym 
którzy parli do wojny i muszą za nią odpo­
wiadać? Gzy nie jest to najstraszniejsza klę- 

j ska ludzkości, gdy się widzi rozkwit najgor- 
] szych żywiołów, gdy tymczasem ludzie naj- 
! waleczniejsi, najmężniejsi i najbardziej obo- 
! wiązkowi, giną lub stają się kalekami? Czy

uczyli się przeto nie przeszkadzać sobie wza­
jemnie.

Wysoki, chudy blondyn z krótko przy­
ciętą brodą, o nerwowej twarzy i ruchach 
niespokojnych, zuchwałych, robił dość przy­
jemne wrażenie, dzięki swej swobodzie, lubo 
wnosił z sobą pierwiastek niepokoju i ner­
wowość jego udzielała się inuym. Nie mówił, 
lecz wyrzucał głowa, nie słuchając prawie co 
do niego mówiono. Snać obecność panny 
Sloter oddziaływała podniecająco, bo zawła­
dnąwszy ogólną rozmową, przeskakiwał z je­
dnego tematu na drugi i wygłaszał śmiałe, 
oryginalne zdania. Jednakie nie oczekiwał 
poklasku, wystarczało mu, iż sam był z sie­
bie zadowolony.

I takim był w życiu. Zawsze opanowa­
ny przez ideę, rozwichrzony i zuchwały pę­
dził całą siłą swej machiny nerwowej gdzieś 
jak chart. Zrazu jako podporucznik hulał 
niepohamowanie, poczem nagle, wydalony 
z pułku z powodu długów, przeobraził się 
w ziemianina trawionego gorączką pieniężną, 
która wnet doszła do ostatecznych granic. 
Z iście maniacką namiętnością sportmeńską, 
nerwowiec ten handlował zbożem, końmi, 
majątkami i na bruku miejskim szukał udzia­
łu w większych imprezach, popadająe w sza- 
chrajstwo a nawet szalbierstwo. Z nikim 
prócz swych małych urzędników gospodar­
czych chyba, nie załatwiał spraw beznagan- 
nie, bo najwyższe zadowolenie znajdował 
w oszukiwaniu czyli w rozblasku swego nie-

zyskiem może jest, że władza państwowa bez 
nijakiej kontroli i krytyki wzmogła się w 
nieskończoność. Już w czasie pokoju można 
było zauważyć, że Państwo to nie jest zdolne 
rozwiązać sprawy parlamentu, złożonego z na­
rodowości, że jak pijany zataczało się mię­
dzy obstrukcją a rozporządzeniami na pod­
stawie § 14. Jak dopiero Państwo to wyglą­
dało na wojnie! Niepowodzenia wojskowe 
kładło się na karb ludności. Polaków i Ru­
sinów wieszano masami. Żywność w obsza­
rach obsadzonych przez wojsko trwoniono 
na ślepo. Gdy na froncie panowały takie sto­
sunki. w kraju rozpanoszył się system hr. 
Stlirgkha, despotyzm w szlafroku, despotyzm 
w  szlafmycy, nie znający trudności życia. 
Cenzura nigdzie nie pozwalała na swobodne 
słowo, przekupna prasa proklamowała jako 
program 8 narodów Austryi wobec całego 
świata hasło: „wytrwać". Ale co znaczy to 
„wytrwanie?" Bylibyśmy gotowi w  walce z 
ciemięzcami o wolność wytrwać do ostatniej 
kropli krwi, do ostatniego tchu. (Oklaski na 
ławach polskich). Nie usłyszeliśmy żadnego 
słowa ofieyalnego o celach wojny Austryi i 
o żądaniach pokojowych. Dlatego czas wielki, 
aby Rząd austryacki w porozumieniu z kie­
rownictwem urzędu spraw zagranicznych po­
wiedział nam, jakie to są właściwie cele wo­
jenne i warunki pokojowe tego Państwa. 
Niech raz podadzą do wiadomości cele i wa­
runki pokojowe. (Oklaski na ławach polskich). 
Minister spraw zagranicznych przed kilku ty­
godniami oświadczył się za pokojem bez 
aneksyi i kontrybucyi. Jak mało przez to po- 
wiedzianem jest, wynika już z krótkie] dy- 
skusyi w Sztokholmie, Jakże na zasadzie tych 
warunków pokojowych będzie rozwiązana spra­
wa polska? Czy spustoszone kraje mają po­
zostać bez wynagrodzenia szkód, bez napra­
wy? Kto ma powetować szkody niewinnych 
ofiar wojny? Na to odpowiada się, że będzie 
to zależało od porozumienia się narodów. 
Chcemy coś o tem usłyszeć, bo i my jeste­
śmy tego zdania, ale musimy wpierw zapy­
tać, czy narody wolne i niewelne są na tym 
samym poziomie? Narody, które pragną i 
mogą się porozumieć, muszą to być narody 
dojrzałe i wolne, poprzednio trzeba przyznać 
każdemu m-.rodowi prawo stanowienia same­
mu o sobie. (Oklaski na ławach polskich). 
Tak jak wojny Napoleońskie zrozumieć mo­
żna tylko, up.trując w Napoleonie narzędzie 
rewolucyi, które zdruzgotało absolutystyczny, 
feudaluy system państwowy, tak też i w tej 
wojnie należy zdruzgotać system nieużytego

skrupulatnego karkołomnego sprytu, którego 
ofiarą padał zarówno ojciec jak żydowski 
handlarz bydła. Kłótnie i procesy szły śla­
dem jego gorączkowej działalności, jak sfora 
psów ujadających.

Ze ścian zamku spozierały nań portre­
ty dostojnych zasłużonych dziadów i pradzia­
dów. Gianttsey z Granatów wyróżniaj się 
ongi chlubnie w Poznańskiem, jako rodzina 
na wskroś patryotyezna, co czuła i żyła z 
narodem a nie płaszczyła się, ni uginała 
karku. Tymczasem w tradycyach tych wzro­
sły epigon, poszedł w zgoła innym kierunku 
i przedstawiał skrajny, niemal skarykaturo- 
wany typ nowoczesny.

O ile kuzyn jego i sąsiad hrabia Mie­
czysław, ożeniony z siostrą pana Andrzeja 
Gawrockiego, miał opinię czystego człowieka, 
nie pozbawionego nawet poczucia obywatel­
skiego, o tyle hrabia Jan uchodził wśród ży­
wiołów t. zw, radykalnych poprostu za ta­
kiego, z którym najlepiej nie wchodzić w li­
teralnie żadne interesy. Już część ich była­
by wystarczyła do zbojkotowania towarzyskie­
go każdego nie —magnata. Oswojono się z 
tem wszakże, jak ze wszystkiem na świecie 
i głosząc o Dowoj jego sztuczce finansowej, 
pytano z pobłażliwym uśm iechem : Ile mu 
to przyniosło?

W towarzystwie jego obiad minął szyb­
ko, krótko potem wszakże oddalił się, by 
się już nie ukazać. Gości żony nie uważał 
za swoich gości,

imperyalizmu, aby narody mogły odżyć. 
(Oklaski na ławach polskich). Należy zaape­
lować do Rządu, aby w tej chwili nie mil­
czał, lecz ukazał Izbie i ludności promyk na­
dziei. Niech nie szczędzi szczerej chęci po­
koju, gdyż jest to wola wszystkich 8 naro­
dów, reprezentowanych w tej Izbie. Tajną 
dyplomację w Austryi trzeba zmusić do te­
go, by publicznie podała do wiadomości cele 
wojenne i warunki pokojowe, choćby i przez 
usta austryackiego Prezydenta Ministrów. 
Izba przygotowuje się do tego, by zdjąć z 
rąk narodów kajdany, w które zakuł je inili- 
taryzm. Jednym rozdziałem t-j walki z abso­
lutyzmem i militaryzmem jest wywalczenie 
sprawy pokojowej. Jeżeli zajmiemy w tej 
sprawie stanowisko poważne, jeżeli pozosta­
niemy silnymi, to proklamujmy prawo ka­
żdego narodu do wolności, a zbliżymy się 
najbardziej do idei austryackiej. Jeżeli bo­
wiem istnieje idea narodów w Austryi, to 
istnieje tylko jedna: wolność każdego naro­
du. (Oklaski).

Ks. S t o j a n :  Członkowie parlamentar­
nego zjednoczenia księży podnoszą głos za 
pokojem, aby Izba mogła w całości poświę­
cić się reformom społecznym. Akcya poko­
jowa Monarchy niechaj stanie się czynem, a 
najgorętsze ży< zenia ludności spełnią się. 
Mówca zaklina Rząd, w imię ludzkości, aby 
uczynT wszystko celem zawarcia pokoju.

P. H r u b a n :  Przedstawiciele czeskie­
go stronnictwa katol. naród, i chrzęść, społ. 
uważają to za swój najświętszy obowiązek 
nietylko jako posłowie, lecz jako katolicy, 
aby uczynić wszystko, co może poprzeć bez­
pośrednie zbliżanie się narodów. Chcą na­
brać pewności, że Rząd rzeczywiście uczyni 
wszystko, aby poprzeć sprawę pokoju. To, 
czego stronnictwa mówcy pragną, odpowiada 
także inteneyom młodego Monarchy i najgo­
rętszym pragnieniom ludności.

Odpowiedź P. Prezydenta Mini­
strów.

P. Prezydent Ministrów S e i d l e r  od­
parł przedewszystkiem słowa obrażające wier­
ny wypróbowany sojusz z Rzeszą niemiecką, 
które padły na ostatniem posiedzeniu. Z ubo­
lewaniem również odpiera uogólnianie nadu­
żyć podrzędnych organów wojskowych.

Przechodząc do zapytań, będących przed­
miotem obrad, odnoszących się do sprawy 
pokoju, powiada : Sprawa należy do zakresu 
P. Ministra spraw zagranicznych. Po porozu-

Pod wieczór, gdy pani Iza i Maud w 
amazonkach przechodziły przez olbrzymi, 
biały przedsionek, do którego przylegały a- 
partaruenty hrabiego, posłyszały przez drzwi 
rozgwar podniesionych skłóconych głosów, 
jakąś kłótnię. Raptem drzwi rozwarły się 
z hałasem, ukazał się w nich jakiś dobrze 
ubrany mężczyzna, widocznie żyd, który od- 
wrócouy w głąb pokoju, wygrażał hrabiemu 
po niemiecku, powtarzając:

— Tego hrabia nie będzie mógł po- 
przysiądzll Nie będzie mógł... To prawdziwy 
skandal...

Ogromnie wzburzony, niemal bezprzy- 
tomny, wybisgł na dwór, nie zwracając uwa­
gi na damy.

Maud mc z tego nie rozumiała, ale 
wyczytała z twarzy przyjaciółki, że to inter­
mezzo wielce jej się nie podobało.

Przez długą chwilę hrabina milczała. 
Dopiero gdy, dosiadłszy konie, amazonki ru­
szyły gtępom, ozwała się:

— „Małżeństwa zawierają się w nie­
bie" — powiedziano; naPżałoby dodać: 
„albo w piekle"... Długo tego już nie zniosę,..

Lubo wylana, nie dorzuciła już słowa, 
a Maud nie śmiała pytać i dotykać jej bo­
lączki. Niebawem wszakże zwykła pogoda 
wróciła na lica hrabiny, śbzgającej się po 
powierzchni rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mieniu się z nim mam zaszczyt oświadczyć, 
co następuje:

Pierwsze pytanie wychodzi z założenia, 
że c. i k. Rząd uznał prawo narodów do sta­
nowienia o sobie za podstawę trwałego po­
koju. Jest to błędne. C. i k. Rząd stoi na 
stanowisku artykułu V. ustawy zasadniczej 
z 21 grudnia 1867, który postanawia, że za­
wieranie pokoju jest zastrzeżone Cesarzowi. 
A więc Cesarzowi powierzone jest przestrze­
ganie interesów i potrzeb narodów Austryi 
w każdej chwili rozstrzygającej. Po tein wy- 
rażnem zastrzeżeniu zwierzchniczych praw 
Korony c. i k. Rząd zawsze gctów jest w po­
rozumieniu ze sprzymierzeńcami rozpocząć 
rokowania pokojowe z nieprzyjaciółmi na 
podstawie honorowego pokoju, ale odrzuca 
wszelką inną podstawę rokowań pokojowych. 
P. Minister spraw zagranicznych wyraźnie 
wypowiedział naszą gotowość do zawarcia 
honorowego pokoju, mieszczącego w sobie 
rękojmię swobodnego, zabezpieczonego roz­
woju Monarchii. Także nieprzyjaciele^ nie 
mogą mieć co do tego wątpliwości. Póki nie­
przyjaciele nie przyjmą tego stanowiska c. i k. 
Rządu i naszych sprzymierzeńców, będziemy 
dalej walczyli z silnem przekonaniom, że bo­
haterskie czyny naszych armij wraz z ofiarną 
działalnością kraju sprowadzą dzień, w któ­
rym narodom A ustro-W ęgier będzie zape­
wniona nagroda za wytrwanie w postaci ho­
norowego pokoju. Dążności, podyktowane po­
czuciem prawdziwej humanitarności, które 
przebijają z tych zapytań, a które w całej 
pełni podziela c. i k. Rząd, z pewnością mo­
żna uważać za dowód, że polityka mocarstw 
centralnych dąży do honorowego pokoju, 
opierając się silnie na zapatrywaniach wys. 
Izby i woli narodów Austryi.

Posiedzenie przerwano na 5 minut ce­
lem zapisania się mówców do głosu.

Dalsza dyskusya.
Po przerwie P r e z y d e n t  zwraca u- 

wagę, że w myśl postanowień regulaminu 
każdy mówca może przemawiać najdłużej 20 
minut.

P. S e i t z: To, co P Minister spraw 
zagrań, obwieścił przez usta P. Prezydenta 
Ministrów, jest wielkiem rozczarowaniem 
dla wszystkich narodów. Przez 3 lata lu­
dność składa ofiarę z życia i zdrowia, a te­
raz hr. Czernin powiada, że narody nie mają 
zabierać głosu, gdy nareszcie ma się zawrzeć 
pokój. Drogą do pokoju jest droga porozu­
mienia i układów, oznaczona hasłem „bez 
aneksyj i bez kontrybucyj“. To hasło i pra­
wo narodów do stanowienia o sobie są je­
dyną drogą rozsądną, jedynym środkiem pro­
wadzącym do pokoju. Jest obowiązkiem Rzą­
du ściśle określić cele wojenne i warunki 
pokojowe.

P. S o u k u  p oświadczył imieniem swe­
go stronnictwa, że popiera ono wszelką akcyę 
zmierzającą do zawarcia pokoju, opartego na 
zasadzm demokraeyi i stanowienia narodów 
o sobie. Oświadczenie Rządu było wielkiem 
rozczarowaniem. Jedyną odpowiedzią musi 
być złączenie się demokraeyi wszystkich na­
rodów Austryi.

P. S t ó 1 z 1: Stronnictwo jego pragnie 
pokoju, ale honorowego; wie o co walczy­
my: o nietykalaość, niepodległość i wolność 
Państwa. Wyraża podziw i podziękowanie 
armii i przesyła pozdrowienie wiernej armii 
niemieckiej.

Na tem obrady przerwano. Następne 
posiedzenie dzisiaj.

Wnioski i interpelacye.
Pp. H a l b a n ,  G a l l ,  L a s o c k i ,  Ma ­

r e k ,  R a u c h  postawili wniosek w sprawie 
opieki nad uchodźcami.

Interpelacye w n ieśli: pp. Ł a z a r s k i ,  
D a s z y ń s k i ,  G ł ą b i ń s k i ,  G ó t z ,  Kę  
d z i o r ,  Z i e l e n i e w s k i  w sprawie utwo­
rzenia i zakresu działania urzędu nadzoru 
wojennego; pp. B o b r o w s k i , M o r a c z e w- 
s k i ,  K l e m e n s i e w i c z ,  L i b e r m a n n  i 
R e g  er  w sprawie obchodzenia się z inwa­
lidami Legionistami; p. K, L e w i c k i  w 
sprawie postępowania komend rejonowych 
względem ludności ukraińskiej w Galicyi.

*

W komisyi g o s p o d a r s t w a  w o j e n ­
n e g o  rozdano referaty.

Komisya k o n s t y t u c y j n a  na popołu- 
dniowem posiedzeniu przystąpiła do obrad 
nad wnioskiem p. P e r  n er  s t  o r f  er  a , aby 
odmówić zatwierdzenia rozporządzeniom Ce­
sarskim z 7 lipca 1915, 2 stycznia 1916 i 
27 grudnia 1916 w sprawie tymczasowego 
zawieszenia sądów przysięgłych. — P. Adolf 
G r o s s  wniósł, aby obradowano nad tem 
wspólnie z punktem 4 wniosku p. Ł a z a r ­
s k i e g o .  (Wniosek ten żąda, aby nie za­
twierdzono rozp. Ces. z 27 grudnia 1916). — 
P. H u mm er  wniósł: Wzywa się Rząd, aby 
jeszcze w ciągu dnia jutrzejszego wniósł prze­
dłożenie rozciągające na szersze warstwy po­
woływanie do urzędu sędziów przysięgłych, 
oraz, by postarał się o wynagrodzenie dla 
przysięgłych, 2. wzywa się Rząd, aby włą­
czył do przedłożenia postanowienie przej­
ściowe zapewniające przywrócenie sądów przy­
sięgłych od 1 stycznia 1918 do chwili prze­
prowadzenia ustawy, która ma być uchwa­
lona.

Przed głosowaniem p. G r o s s  cofnął 
swój wniosek ze względu, że ów wniosek za­
warty już jest we wniosku p Pernerstor- 
fera.

Wniosek p. P e r n e r s t o r f e r a  przy­
jęto. Z wniosku p. H u m m e r a  pierwszą 
część uchwalono z opuszczeniem słów „jeszcze 
w ciągu dnia jutrzejszego". Część drugą od­
rzucono.

Sytuacya wojenna.
Wojna pozycyjna stała się śrubą bez 

końca. Ugrzęzła beznadziejnie w piasku wio­
senna ofenzywa czwórporozumienia. Wyni­
kiem jej tylko zwycięzkie biuletyny, lecz nie 
zwycięstwa. Niewiele rowów strzeleckich 
zdobytych przez Anglików i Francuzów nie

wystarczyłoby na mogiłę dla trupów pole­
głych po stronie zdobywców.

A jednak wojna trwa dalej. Chce tego 
Anglia. Ma ona w zanadrzu coraz nowe ha­
sła , któremi świat ogłupia. Więc słysze­
liśmy kolejno tryumfalne jej okrzyki, przy­
pominające kamelotów: Wypowiedzenie woj­
ny przez Włochy ! Wojna rumuńska ! Wy­
głodzenie mocarstw centralnych! Ameryka 
dobywa oręża! —- a teraz jeszcze: Japonia 
przygotowana do wystąpienia czynnego!

W ostatnich czasach iskrowa służba 
ententey z wielką szczegółowością wyłuszcza, 
co wszystko uczyni Ameryka, by przyjść z 
pomocą czwórporozumieniu. Ponieważ nie jest 
w zwyczaju podczas gry odsłaniać atuty, zda­
je się, że owe wyliczania mają na celu pod­
trzymanie animuszu wojennego wśród aliantów 
coraz bardziej uginających się pod brzemie­
niem wyczerpania.

Co do Rossyi, coraz bardziej utrwala się 
opinia, że armia jej jest w rozprzężeniu sku- 
tskiem masowych dezercyj z pod sztandaru, 
skutkiem pozbawienia oficerów powagi, sku­
tkiem braku amunicyi i t. d. Spiżowe pła­
szcze armat pod Brzeżanami głośny zakłada­
ją protest przeciw twierdzeniu, jakoby po 
stronie rossyjskiej wyczerpało się wszystko, 
czego wymaga ofenzywa. A le czy mimo tego 
rossyjska demokracya zechce tańczyć dalej, 
jak jej zagra Anglia, tego nie sposób dowie­
dzieć się ani ze słów francuskiego ministra 
Thomasa, który świeżo gościł w Peters­
burgu, ani z wywodów Kereńskiego, nalega­
jącego na dalsze prowadzenie wojny.

Rossyjskie armaty grzmią na froncie 
galicyjskim, a kampania na tym froncie mo­
głaby mieć za cel jedynie nowe podboje, co 
w dziwnem pozostawałoby przeciwieństwie z 
zapewnieniami, że Rossya nie pragnie ża­
dnych aneksyj. Zresztą nikt już tam nie ma­
rzy nawet o wciśnięciu, a tem mniej przeła­
maniu frontu sprzymierzonych, A już tak 
naiwni chyba nie są Rossyanie, by przypu­
szczali, że prawdą jest, jakoby Austro-Wę- 
gry dla stawienia czoła Włochom, ogromnie 
osłabiły front wschodni. Niech go tylko tkną 
Rossyanie, a przekonają się, że jest on sil­
niej obwarowany i silniej zaopatrzony, niż 
w roku zeszłym. Austro Węgry gotowe są do 
uderzenia, pozostawiają wszakże pierwszeń­
stwo ciosu nieprzyjacielowi.

A na froncie włoskim są niemniej sil­
ne. Na próżno polała się krew tak obficie 
utoczona z żył swej armii przez Cadornę. 
Zarówno ta armia jak ludność cywilna we 
Włoszech znużona jest wojną do ostateczno­
ści. Medyolan, Turyn, Rzym nawet — de­
monstrują na rzecz pokoju. Wiadomości o 
tem przedostają się nieustannie, chociaż rząd 
włoski pilnie strzeże i zar/.ądza coraz nowe 
środki przeciw ich przemycaniu.

Niezadowolenie ogarnęło również Fran- 
cyę i wciska się do wojsk Republiki. Izba 
napróżno wysila się, by podtrzymać ducha 
arńiii i skaptować przedewszystkiem prostego 
żołnierza. Ztąd projekt ustawy wniesionej 
przez Hennessyego. Pawła Meunier i admi­
rała Bienaime, aby także naczelna komenda 
podlegała przepisom karnym; dalej inny pro­
jekt, o pozwolenie żołnierzom na zakładanie

klubów pod kontrolą rządową i t. p. Ale te 
półśrodeczki mające zresztą problematyczną 
tylko wartość, nie mogą zmienić faktu, że 
znużenie coraz szersze zatacza kręgi wśród 
armii francuskiej i że pod jego wpływem  
wzmaga się coraz bardziej nastrój rewolucyj­
ny. Nie pomagają nawet bajki szerzone przez 
emisaryuszy rządowych, że niebawem zjawią 
się Amerykanie i zluzują Francuzów tak, że 
wojska francuskie rozpuszczone być będą mo­
gły do domów. Prawdziwemu usposobieniu 
wojska francuskiego złożył świadectwo w Iz­
bie Brizon, powiadając: „Żołnierz francuski 
pragnie natychmiastowego pokoju".

W O J N A .
Ponowne uznanie Najj. Fana 

dla Legionów.
Wiedeńskie B iuro prasowe N . K . N . 

d on osi: Przy sposobności posłuchania w dniu 
19 b. m., na którem dr. W. L. Jaworski 
złożył podziękowanie za nadaną mu godność 
tajnego radcy, Najj. Pan wyraził Najwyższe 
podziękowanie i uznanie Legionom polskim, 
jakoteż Naczelnemu Komitetowi Narodowemu, 
jako ich twórcy i opiekunowi, W toku po­
słuchania Monarcha poruszył szczegóły co do 
rozwoju Legionów Posłuchanie trwało czas 
dłuższy.

Z frontów bojowych.
Biuro W olffa  ogłasza dnia 27 czerwca 

wieczorem: Na wszystkich frontach na ogół 
dzień był spokojny. Artylerya nasza ze sku­
tkiem ostrzeliwała port Dunkierkę.

Komunikat turecki.
Główna kwatera turecka donosi dnia 

26 b. m.: Na f r o n c i e  D i a l a  na lewem 
skrzydle ogniem odparto samochody angiel­
skie, które usiłowały zbliżyć się do placówek. 
W odcinku granicy perskiej starcia z oddzia­
łami rossyjskimi były pomyślne dla Turków.

F r o n t  k a u k a z k i :  Na lewem skrzy­
dle chwilami potyczk’ ogniowe piechoty.

C z a r n e  m o r z e .  Część tureckich mor­
skich sił zbrojnych w dniach 23—25 b. m. 
wykonała wycieczkę do rossyjskiego ujścia 
Dunaju. Zniszczono nieprzyjacielską latarnię 
morską i stacyę iskrową na wyspie Wężowej. 
Turecki korpus, który wysiadł na ląd, zdo­
był na wymienionej wyspie karabin maszy­
nowy i sporą ilość broni, zniszczył działa 
nieprzyjacielskie i wrócił z 11 jeńcami na 
pokład okrętu. W drodze powrotnej rossyj­
skie okręty liniowe i niszczyciele usiłowały 
odciąć drogę tureckim siłom zbrojnym. Wy­
wiązała się potyczua. Tureckie siły  z wiel­
kiej odległości trafiły pociskiem jeden nie­
przyjacielski kontrtorpedowiec. Turecki sa­
molot marynarki z powodzeniem rzucił bom-
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PIOTR PAK.

TRUCICIELKA.
Część druga.

VI.
(Ciąg dalszy).

Dranel zapytał, znowu zaniepokojony:
—  Czy nie zdarzył mu się.... jaki wy­

padek?...
— Jemu? don Albertario miewa się 

wybornie!... Wypadek zdarzył się pewnemu 
staruszkowi, który upadł tak nieszczęśliwie, 
że życie jego zagrożone.... Jako przyjacielowi 
don Albertaria wiadomo panu zapewne, w 
jakim on celu znajduje się w Paryżu?

— Nie, nie mam pojęcia.
— Zapewne chciał ustnie pana o tem 

powiadomić. Jednakże więcej osób musi o 
tem wiedzieć, jeżeli don Herbert porozumiał 
się z salonem Sztuk Pięknych.... Pomimo te­
go, nasz kochany przyjaciel jest tak pełen 
skromności, że może panu nic nie powie ... 
Tutaj, był do tego zmuszony, gdyż trzeba 
było szeroko drzwi otwierać, żeby wnieść 
jego płótno....

— Płótno? Czyżby Herbert stał się 
malarzem?...

— Tak, panie i to malarzem pełnym  
talentu.

— Czy być może?... Lecz.... zdaje mi 
się.... rzeczywiście.,., że dawniej.... bardzo 
dawno temu.... Herbert miał wielkie zdolno­
ści malarskie.,.. Nie wiedziałem, że wytrwał 
i pracował dalej.

— Nie podpisuje swojem nazwiskiem. 
Chociaż jestem zakonnikiem, muszę powie­
dzieć, źe szkoda.... Don Albertario otrzyma 
z całą pewnością pierwszą nagrodę. Pewien  
mistrz widział jego obraz i wyraził zdanie, 
które podzielam.

— Czy nie będzie niedyskrecyą z mo­
jej strony zapytać, co przedstawia ten o- 
braz?

Zakonnik, chociaż widocznie spieszył 
się, z chęcią odpowiedział:

— Jako tło: stary feudalny zamek na 
szczycie wyniosłej skały,.,, przed zamkiem 
taras.... Przy balustradzie tarasu, bardzo pię­
kna kobieta podaje złoto małemu dziecku, 
które rozdaje jałmużnę ubogim ... U dołu, te 
proste słowa, które zdaje się, że się słyszy, 
wychodzące z ust matki: „Obdarzaj bie­
dnych.... Pocieszaj tych, którzy cierpią".

Dranel słuchał ze wzruszeniem.
— Jeżeliby Herbert nic mi nie wspo­

mniał o swojem płótnie, czy mógłbym je zo­
baczyć? — zapytał.

— Jest jeszcze w naszym domu.... do 
jutrzejszego wieczora

— Dziękuję, zacny ojcze. Będę wdzię­
czny, jeżeli ojciec każe uprzedzić mego przy­
jaciela, że tu jestem,

Gdy mnich odchodził, otwarły się dru­
gie drzwi prowadzące do rozmownicy i Dra­
nel usłyszał słowa:

— Wspaniała rzecz!... Ta kobieta i dzie­
cko znakomicie oddane!... pełne życia, wyraz 
naturalny... półcień, który wszystko otacza, 
cudowny!... Obraz mistrza!... Pendzel ge­
nialny !

Dwaj mężczyźni, malarze zapewne, prze­
szli przez rozmownicę.

Obraz więc był w przyległym pokoju!,,.
Dranel miał ochotę otworzyć drzwi i 

popatrzeć
Dla niego jasnem było, że kobietą była 

Irena, dzieckiem, syn Herberta!

Tymczasem, w wewnętrznym dziedzińcu 
kroki się ozwały, a w kurytarzu słychać było 
pomięszane męskie głosy.

Dranel natężył słuch.
Od chwili przybycia jego do klasztoru, 

gwałtowna burza się zerwała. Deszcz z gra­
dem bił w okna, błyskawice oślepiały z to­
warzyszeniem strasznych grzmotów i pioru­
nów.

Nagle, trzask przerażający się rozległ.
Dranel aż podskoczył. Pochylił głowę 

i stał nieruchomy, powstrzymując oddech.
Oo się stało ?
Czy piorun uderzył w pobliżu?...
Niepodobna, żeby tylko grzmoty były 

przyczyną takiego huku.
Jakiś wybuch?
Trzęsienie ziemi?
Dranel starał się zdać sobie sprawę.
Złowroga cisza nastąpiła po strasznym 

huku, a potem rozpaczliwe krzyki, jęki, na­
woływania...

Dranel, przerażony, wyszedł z rozmo­
wnicy.

Stała się jakaś katastrofa!
Zaledwie zrobił kilka kroków, gdy 

wszystkie dzwony klasztoru się poruszyły.
Pomocy ! Wzywano pomocy!
Budowa sąsiednia, wzniesiona potrzecie 

piętro, runęła wskutek burzy i ulewy; robo­
tnicy znajdowali się pod gruzami; przecho­
dnie, zaskoczeni runięciem ściany, leżeli na 
ziemi.

Zakonnicy zbiegli się, dano znać o ka­
tastrofie do stacyi pożarnej.

Na pół przytomni, ci, którzy słyszeli 
straszny łoskot lub widzieli walące się mu- 
ry, biegali we wszystkich kierunkach wśród 
srożąeej się ciągle ulewy, wołając o lekarzy 
i ratunek.

W kilka minut, klasztor zamienił się 
w szpital, rozmownica w ambulans i wszę­
dzie porozkładano łóżka polowe dla rannych.

Miejsce katastrofy straszne było do wi­
dzenia.

Był to tylko stos belek, pomieszanych 
w nieładzie z drzazgami drzewa, tynkiem, 
cegłami, a wśród tego wszystkiego trupy lu­
dzi.... i ranni....

Przybyło wojsko, następnie lekarze z po­
mocnikami.

Herbert przechodził przez bramę, gdy 
spostrzegł swego przyjaciela.

— Ty tutaj, mój drogi! a ja nie mogę 
się zatrzymać. Wróć za godzinę lub wieczo­
rem, Biegnę do rannych.

— Herbercie, muszę z tobą pomówić.
— Niepodobna mój drogi! zatrzymaj się 

chwilę. Nieszczęśliwi na nas czekają, umie­
rający nas potrzebują.... mój obowiązek tam! 
Dranel, do widzenia wkrótce! Muszę iść po­
cieszać tych, którzy odchodzą!

Na noszach trausportowauo tymczasem 
rannych, jednych do rozmownicy, innych  
do cel.

Wszędzie było ich pełno.
Serce się rozdzierało słysząc jęki wy­

dobywające się z piersi tych nieszczęśliwych, 
konających....

Komisarz polieyi zbliżył się do łóżek 
i gdy doktor ich opatrywał, pytał każdego 
o nazwisko i adres mieszkania.

Zwolna oczyszczono miejsce katastrofy 
z ofiar.

W ulicy zbiegowisko się rozpierzchło, 
lecz wiadomość o katastrofie rozeszła się po 
całym Paryżu.

Przez cały dzień klasztor był domem 
otwartym dla każdego.

Wszyscy chcieli się zapewnić, czy kogo 
z rodziny nie dotknęło to nieszczęście; czter­
dzieści pięć osób rannych, mniej lub więcej 
ciężko, znalazło przytułek w klasztorze.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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by na nieprzyjacielski okręt lin iow y, Turec­
kie Kiły m orskie i sam oloty  w róciły  bez 
szwanku Sirzogólnie odznaczył s ię  okręt 
„Midilli“.

Nieruie ko-hc'enderskie rokowania.
Rokowania rządu niemieckiego z holen­

derskim w sprawie zatopienia w obszarze 
zamkniętym holenderskich parowców handlo- 
w-ch przez niemiecką łódź podwodną w dniu 

lutego b. r. skutkiem nieszczęśliwego 
przypadku, obecnie zakończono. Rząd nie­
miecki nie mógł przyjąć odpowiedzialności 
za zajście to, godne ubolewania, jednakże ze 
względu na uczucia przyjacielskiego sąsiedztwa 
gotów jest celem zwrócenia szkód gospodar­
czych, jakie Holandya poniosła skutkiem 
utraty okrętów, oddać do rozporządzenia rzą­
du holenderskiego okręty niemieckie równej 
wartości, stojące na kotwicy w Indyach ho­
lenderskich, w zamian za co rząd holender­
ski wyda kwoty asekuracyjne, jakie mają być 
zapłacone za zatopione okręty. Nadto rząd 
niemiecki wynagrodzi załogom zatopionych 
okrętów ewentualną ich szkodę.

Czwórporozumienie radzi znowu*
W bt. Jean de Maurienne odbyła się 

konferencya wojskowa, w której wzięli udział 
Cadorna, angielski generał Radcliff i gene­
rałowie Foch i Perrin. Chociaż sprawy, które 
były omawiane, trzymane są w tajemnicy, 
jest rzeczą pewną, .że Cadorna i Foch osiągnęli 
porozumienie co do współdziałania wojsk fran­
cuskich i włoskich w operacyach w Azyi 
Mniejszej i w miejscach świętych. Badano 
stan rzeczy na B .łkana<-h wytworzony osta- 
tniemi zajściam’ w Grecyi, oraz zastanawia­
no się nad planem powszechnej ofenzywy, 
którą sojusznicy muszą obecnie przedsięwziąć 
równocześnie, zwłaszcza, że jest rzeczą pe­
wną, iż Rossya niebawem będzie mogła roz­
począć ofeuzywę.

Tak brzmi oficyalny komunikat. O ile 
on jest prawdziwy — wykaże niedaleka 
przyszłość. Mocarstwa centralne z pełnym  
spokojem wyczekują tej zgodności działania 
swoich wojowniczych przeciwników.

6recya w  okowach państw czwórpo- 
rozumienia.

Z Aten donoszą: Oddziały francuskie
obsadziły różne punkty stolicy i Esplanadę, 
jakoteż Zeppeion, aby zapobiedz wszelkim 
rozruchom. Gabinet Venizelosa będzie utwo­
rzony we środę. Predłożono już królowi l i ­
stę ministrów. W mieście spokój.

Dnia 23 bm. wieczorem odbyła się w 
Atenach dem onstracjiprzeciw  Venizelosowi, 
przy udziale kilkdpt osób pod wodzą agita­
torów stronników'Gunarisa. Część prasy ku­
je kapitał polityczny z tej demonstracyi. 
Z powodu demonstracyi wojska sojuszników 
wkroczyły do Aten, aby uczestniczyć w utrzy­
maniu porządku.

Do Nieuve‘Rotterdamsche Courant donoszą 
z Londynu : W Izbie gmin Balfour powie­
dział : że rządy francuski i angielski dały 
Jonsrtowi ogólne pełnomocnictwo radykalne­
go rozwiązania kwestyi greckiej. Nie otrzy­
mał on szczegółowych instrukcyj, bo sądzo­
no, że to tylko przeszkadzałoby mu. Rządu 
angielskiego nie pytano co do formy uwia­
domienia, skierowanego do króla Konstanty­
na, ale rząd dał znać rządowi francuskiemu 
i Jonnartowi, że jego zdaniem abdykacya 
Konstantyna i jego usunięcie stały się rze­
czą nieuniknioną.

Ze szwajcarskiej Rady związkowej.
Rada związkowa rozpoczęła wczoraj o- 

brady nad sprawozdaniem o neutralności 
Rady związkowej. Prezes kumisyi neutralno­
ści Spahn omówił wyczerpująco sprawę 
Grimma i Hoffmanna. Komisya z zadowole­
niem stwierdziła, że zajście załatwiono bez 
wmieszania się zagranicy.

Przed konferencyą sztokholmską.
Wydział wykonawczy petersb. Rady ro- 

botniczo-żcłnierskiej w porozumieniu z biu­
rem kongresu wszystkich Rad r.-ż. uchwalił 
wysłać niebawem osobną deputacyę do Sztok­
holmu, do Francyi i do Anglii, aby przygo­
tować jak najrychlejsze zwołanie międzyna­
rodowej konferencyi na podstawie programu 
nstanowionego przez wydział wykonawczy. 
Deputaeya będzie się składała z 6 członków.

D aily  Grafie donosi, że wydział wyko­
nawczy angielskiego stronnictwa soc. odrzu­
cił zaproszeuie petersb. Rady robotniczo- 
żołnierskiej w sprawie udziału w konferencyi 
w Sztokholmie.

Przeciw rozwiązaniu Dumy.
Russhaja W ola  pisze, że w ubiegłą so­

botę zebrała się tymczasowa komisya Dumy
„(huta Lwowska* i  dnia 29 esei

państwowej, aby zastanowić się nad sprawą 
rozwiązania Dumy, zaproponowanego przez 
Radę robotn. żołn. Komisya orzekła, że spra­
wa ta przed wygaśnięciem mandatów człon­
ków Dumy nie może być rozstrzygnięta. — 
Rząd tymczasowy nie ma prawa rozwiązać 
Dumy.

Kongres Rad robotniczo-żołnierskich 
w  sprawie wojny.

Fet. Ag. tel. donosi: Kongres Rad ro­
botniczo-żołnierskich z całej Rossyi przyjął 
rezolucyę w sprawie wojny, zaproponowaną 
przez socyalistów rewolucyonistów i soc. 
dem. „mienszewików11. Powiedziano w niej, że 
walka w celu najrychlejszego zakończenia 
wojny jest najważniejszem zagadnieniem re­
wolucyjnej demokracyi, zarzuca ona jednak 
wszelką politykę zmierzającą do pokoju od­
rębnego lub poprzedniego zawieszenia broni, 
ponieważ: 1. zakończenie wojny klęską je­
dnej strony byłoby punktem wyjścia nowych 
wojen, 2. pokój odrębny wzmocniłby jedną 
stronę wojującą, poparłby uzurpacyjne dąże­
nia klas panujących i miliiaryzmu, a wre­
szcie nie dopuściłby do międzynarodowego 
zjednoczenia robotników,

Kongres uważa za nieodzowne, by ros- 
syjska rewolucyjna demokracya zaapelowała 
do demokracyi wszystkich państw, aby dzia­
łała w tym kierunku, by przyjęto hasło „bez 
aneksyj, bez kontrybucyj11, na zasadzie pra­
wa narodów stanowienia o sobie, aby przy­
wrócono jak najrychlej rewolucyjną między­
narodówkę, aby zwołano międzynarodowy 
kongres socyalistów w celu przywrócenia 
międzynarodowej solidarności robotników i 
opracowano ostateczne warunki pokojowe. 
W tym celu należy natychmiast wysłać de- 
legacye do krajów koalicyi i do neutralnych, 
oraz zaprosić, by także delegacje wszystkich 
stronnictw socjalistycznych wszystkich kra­
jów przybyły do Rossyi.

Kongres zastrzega się przeciw wszel­
kim trudnościom, jakie rządy imperyalisty- 
czne czyniły wysłaniu podobnych deputacyj. 
KoDgres wzywa rząd tymczasowy, aby przy­
spieszył rewizyę układów z rządami sojuszni­
ków w myśl stanowczego zrzeczenia się wszel­
kiej polityki uzurpacyjnej. Aby módz skute­
cznie urzeczywistnić politykę zagraniczną, 
wytkniętą przez demokrację, kongres domaga 
się jak najrychlejszego zdemokratyzowania 
ministerstw spraw zagranicznych i korpusu 
dyplomatycznego. W końcu kongres oświad­
cza, że póki wojna nie będzie zakończona 
przez usiłowania międzynarodowej demokra­
cyi, rossyjska rewolucyjna demokracya musi 
przyczyniać się wszelkimi sposobami do wzmo­
cnienia bitnośei armii rossyjskiej zarówno 
pod względem defenzywy jak ofenzywy, bo 
przełamanie frontu rossyjskiego byłoby klę­
ską rewolucyi rossyjskiej, nieszczęsnym cio­
sem dla sprawy całej międzynarodowej de­
mokracyi. Sprawa ofenzywy ma być rozwa­
żana wyłącznie z punktu widzenia wojsko­
wego i strategicznego.

K R O N I K A .
Lwów, 28 czerwca 1917.

— W  gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

K alendarz.
P i ą t e k  (29 czerwca) :
P iotra i Pawła. — Cichosława. — Ty- 

chona czud.
Wschód słońca o godzinie 3 2 1  rano, za­

chód 7'33 po południu.
S o b o t a  (30 czerwca):
Emilii i Lucyny. — Cichosława. — Ma- 

nuiła m.
Wschód słońca o godzinie 8'21 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'83 po południu
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  26 Cel

— Odznaczenia w c. I k. arm ii.
Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: k r z y ż  
o f i c e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  podpułkownikowi 
w stanie spoczynku Gustawowi Wolgnerowi w 
komendzie placu w Przemyślu; o r d e r  Ż e l a ­
z ne j  K o r o n y  III. k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i  z uwolnieniem od 
taksy: majorowi 28 p. dział polowych Arturo­
wi Krickowi; k r z y ż  k a w a l e r s k i  or­
d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  rezerwowemu po­
rucznikowi 11 bat. saperów Karolowi Schfieko- 
w i; rezerwowemu starszemu lekarzowi 95 pp. 
dr. Szymonowi Kellnerowi; k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de­
k o r a c y ą  w o j e n n ą :  kapitanowi-audytorewi
rca 1917.

Stefanowi Tysowskiemu w jednej z dywizyj pie­
choty; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. 
k l a s y  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i mi e c z a -  
m i : rezerwowemu podporucznikowi 30 pp. dr. 
Włodzimierzowi Gerynowiczowi; rezerwowemu 
porucznikowi 2 p. art. fort. Stanisławowi Pi­
goniowi ; kapitanom Alfonsowi Czerbakowi w 
93 pp. i Zygmuntowi Kruszelnickiemu w 10 
bat. pionierów.

— Odznaczenia w c. k. obronie kra­
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać, 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  
kapitanowi 20 p. strzelców Karolowi Picekowi 
w 16 p. strzelców i porucznikowi w ewidencyi 
Oskarowi Bykowi w 22 pp. pospolitego ru­
szenia.

— Odznaczenia w e. k. żandarmeryl.
W uznaniu szczególnie wiernej służby w woj­
nie odznaczeni zostali s r e b r n y m  k r z y ż e m  
z a s ł u g i  na w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ­
ś c i :  wachmistrze Tomasz Olszewski, Józef
Kramny, Dymitr Bednarzyk, Dyonizy Sokulski, 
Józef Szulhan, Mikołaj Sym, Makar Antoniw,- 
Henryk Schadler, Władysław Dębicki, Michał 
Kosiński, Korol Szczerbanowicz, Józef Krava- 
ćek, Kornel Trześniowski, Grzegorz Oralewski, 
Józef Krćmafik, Jan Sordyl, Józef Huczek, Ru­
dolf Poniżil, Daniel Wołos, Frauciszek Hubert, 
Franciszek Badura, Jan Backer, Wojciech Ję­
drzej czuk, Filip Duszny, Władysław Reguer, 
Jan Zagórski, Teodor Makowiec, Tomasz Bur- 
szyński, Antoni Michał Krajewski, Józef Gło­
wacki, Stanisław Kret, Jan Dębowicz, Włady­
sław Homotiuk, Jakób Keller, Jakób Przygoda, 
Jan Zimek, Tomasz Jakubowski, Jan Muller, 
Karol Horśćek, Jan Jędo, Aleksander Panas, 
Józef Gąsowski, Andrzej Bieniasz, Jan Wach- 
nianyn, Jan Jaklow, Bazyli Szawała, Bazyli 
Sałahub i Andrzej Derendal, oraz służący kan­
celaryjni Ignacy Chorkawyj, Kazimierz Fischer 
i Michał Malazdrewicz, wszyscy w 5 kraj. ko­
mendzie źandarmeryi.

— Mianowania w c. i k. arm ii.
Zamianowani zostali: k a p i t a n e m  r a c h u n ­
k o w y m ,  porucznik rachunkowy Izydor Schón- 
baum w 30 bat. strzelców polowych; p o r u ­
c z n i k a m i  r a c h u n k o w y m i ,  podporuczni­
cy rachunkowi: Markus Trau 77 pp., Jan De- 
lan 58 pp. i Kuno Fiachs 93 pp.; p o d p o ­
r u c z n i k a m i  r a c h u n k o w y m i ,  podofice­
rowie Piotr Pawlucki z 6 dywizyi art. konnej 
w 83 p. haubic polowych, Józef Pioha 28 p. 
dział polowych i Józef Kasztelewicz 36 p. 
ciężkiej artyleryi polowej; r e z e r w o w y m i  
p o d p o r u c z n i k a m i  r a c h u n k o w y m i ,  
rezerwowi podoficerowie: Wolf Kornbliih z 9
pp. w szpitalu garnizonowym nr. 3, Leiser 
Leichtmanu z 6 p. ułanów w 56 pp., ADtoni 
Koss z 15 oddziału sanitetów w 56 pp., Fran­
ciszek Pastrnak z 15 oddz. sanitetów w szpi­
talu garnizonowym nr. 6, Edmund Ekert z 92 
pp. w 29 p. dział polowych, Andrzej Józefik 
z 13 pp. w 2 p. ciężkiej artyleryi polowej, 
Karl Janu z 15 oddziału sanitetów w 1 
pułku artyleryi górskiej, Józef Pany z 10 p. 
dragonów w 102 pp., Mendel Ehrlieh z 20pp.  
w 15 p. art. górskiej, Oswald Pomeranz z 90 
pp. w szpitalu garnizonowym nr. 18, Jakób 
Hammel z 41 w 24 pp., Henryk Baumgarten 
z 25 p. haubic polowych w 30 p. dział polo­
wych, Józef Pilz z 8 bat, pien. w szpitalu gar­
nizonowym nr. 14, Wilhelm Gerlach z 25 p. 
haubic polowych w 11 dyw. trenu, Wilhelm 
Mraćno z 11 oddz. sanitetów w szpitalu garni­
zonowym nr. 6, Maks Weinberger z 1 pp. w 
1 bat. saperów, Izydor Wolliseh z 2 p. dział 
polowych w 4 bat, strzelców polowych, Karol 
Roman z 34 pp. w 80 pp., Antoni Cech z 100 
pp. w 2 dyw. trenu, Jan Brauer z 9 bat. sa­
perów w 2 bat. strzelców polowych i Karol 
Sohetlik z 3 pp. w 6 p. drag.

— Mianowania w e. k. obronie kra­
jow ej. Zamianowani zostali: s t a r s z y m  s z t a ­
b o w y m  l e k a r z e m  w e t e r y n a r y j n y m ,  
sztabowy lekarz weterynaryjny Franciszek Maletz 
z oddziału wojskowego stadniny państwowej 
w Radowcach; a k c e s i s t a m i  r e g i s t r a t u -  
r y , sierżanci (podoficerowie rachunkowi I kla­
sy): Karol Hoffmann z 15 p. strzelców w gru­
pie obr. kraj. komendy wojskowej we Lwowie 
w Morawskiej Ostrawie i Ignacy Siegel z 33 
p. strzelców w grupie obr. kraj. komendy woj­
skowej w Przemyślu; r e z e r w o w y m i  oń-  
c y a ł a m i  a p t e k a r s k i m i ,  rezerwowi akoe- 
siśoi aptekarscy: Maks Philipp 19 p. strzelców, 
Leibisz Beck i Fryderyk Fullenbaum 22 p. 
strzelców, Szymon Rothberg 19 p. strzelców; 
o f i e y a ł a m i  a p t e k a r s k i m i  w e w i d e n ­
cyi ,  akcesiści aptekarscy w ewidencyi: Ła­
zarz Mfinz i Kazimierz Zygmuntowicz; s t a r ­
s z y m i  o f i e y a ł a m i  e w i d e n c y j n y m i ,  ofi- 
cyałowie ewidencyjni: Teodozy Hryhorców z 
pow. komendy uzup. obr. kraj. w Stanisławo­
wie, Antoni Minasowicz z pow. komendy uzu­
pełń. obr. kraj. w Ozortkowie; o f i e y a ł a m i  
e w i d e n c y j n y m i ,  asystenci ewidencyjni: Wła­
dysław Kiciński z pow. komendy uzup. obr. 
kraj. w Wadowicach i Abraham Kalmus z pow. 
komendy uzup. obr. kraj. w Kołomyi; akoe-  
s i s t ą  p r o w i a n t o w y m  p o s p o l i t e g o  ru­
s z e n i a .  aspirant prowiantowy posp. ruszenia 
Stanisław Zając; o f i o y a ł e m  a p t e k a r s k i m  
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  akoesista aptekar­
ski pospolitego ruszenia Ludwik Świstelnicki.

— Komisarz rządowy m. Lwowa dr.
Tadeusz Rutowski wyjechał dzisiaj rano do 
Wiednia na kilkudniowy pobyt.

— Z U n iw ersy tetu . P. Izydor Rudolf 
Modelski, porucznik Legionów polskich i in­
spektor werbunkowy w Grodzisku, otrzymał w 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktora filo­
zofii.

Pp. Stefan Adam Pokiński, rodem z Mo­
ścisk, Grzegorz Steciuk, rodem z Hnilic Ma­
łych, Artur Lilien, rodem ze Lwowa, uzyskali 
w Uniwersytecie lwowskim stopień doktorów 
praw; Władysław Fuchs, rodem ze Lwowa, 
Adolf Paśko, rodem z Olchowa, Stefan Mikołaj 
B.lińsfci, rodem ze Stryja i Adolf Maks (Abra­
ham Meyer) Fiihrer, rodem ze Lwowa, stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich; a Adela ze 
Stadlerów Grossowa, rodem z Knihinina-Górki, 
stopień doktora filozofii.

— Sprawa aprowizacji miasta. Za­
rząd miasta komunikuje nam : Zarząd miast,•. 
sprzedawał po dzień 27 czerwca b. r. prawie bez 
przerwy ziemniaki, mimo że obecna pora letnia, 
powodująca psucie się ziemniaków zeszłorocznych, 
sprzedaż tę znacznie utrudniała. Zapasy ze­
brane w porze wio ennej, umożliwiły jednak 
sprzedaż tę do dnia wczorajszego. Zapasy te są 
już w zupełności wyczerpane, a o sprowadze­
niu dalszych oczywiście mowy być nie może. 
Skutkiem tego zastanowił Zarząd miasta z dniem 
28 czerwca b. r. sprzedaż ziemniaków zeszło­
rocznych. O sprowadzenie ziemniaków ze zbioru 
wiosennego poczyniono odpowiedne kroki. Obrót 
tymi ziemniakami po dzień 10 sierpnia b. r. 
nie podlega żadnym zgoła ograniczeniom.

Ponadto zwrócił się Zarząd miasta do 
Urzędu dla wyżywienia ludności w Wiedniu o 
nadesłanie artykułów zastępczych.

Telegramem z dnia 25 b. m zawiadomił 
powyższy Urząd, że zarządził natychmiastowe 
wysłanie do Lwowa trzech wagonów holender­
skiej kapusty kiszonej, celem rozsprzedaży mię­
dzy ludność miasta. Kapusta ta nadejdzie w 
najbliższych dniach, poczein natychmiast będzie 
sprzedawana wyłącznie w miejskich sklepach 
za okazaniem legitymaeyi na pobór ziemniaków 
i odcięciem kuponu tygodniowego, Dzień rozpo­
częcia sprzedaży i cena za 1 klg. będą osobno 
podane do wiadomości.

W końcu zauważa się, że według pisma 
Komendy miasta z dnia 22 b. m 1. 5597 ze­
zwolił Zarząd wojskowy na dowolne zakupywa­
nie przez ludność cywilną ziemniaków ze zbioru 
zeszłorocznego w podległych jej obszarach, z 
wyjątkiem leżących w ścisłym obszarze wo­
jennym.

— Miejski Urząd ochrony dziecka
(pl. W Dąbrowskiego 1. 4) podaje do publi­
cznej wiadomości: Miejska Poradnia dla matek 
niemowląt otwarta jest obecnie codzień, także 
we czwartki po południu od godz. 4 do 6. 
Nowozgłoszone dzieci zapisuje się tylko do 
godz. 5. Dzieci, które ukończyły 3 lata już się 
nie przyjmuje. Matki, przybywające pc raz 
pierwszy, winny mieć z sobą wyciąg metry­
kalny dziecka, przy pewtórnem zgłoszeniu się 
do kontroli lekarskiej mają przynieść z sobą 
legitymaeyę z Poradni. Przyjmuje się tylko 
dzieci matek, zamieszkałych w obrębie gminy 
miasta Lwowa.

Liczba dzieci, będących pod kontrolą miej­
skiej Poradni i korzystającyoh z miejskiego 
sklepu dla maiek niemowląt, dosięgła już cyfry 
900. Doniosłe znaczenie społeczno - zdrowotne 
Poradni dla matek niemowląt ujawnia się zwła­
szcza w obecnej porze letnich upałów, tak nie­
bezpiecznej dla zdrowia i rozwoju fizycznego 
niemowląt.

— Przedłużenie uwolnienia od służby 
wojskowej. Z Wiednia donoszą: Urzędowo po­
dano do wiadomości, że ogólne zwolnienie do 
30 czerwca pospolitaków, pełniących służbę 
robotników, woźniców i t. p. w leśnictwie prze­
dłuża się do 30 września b. r.

— Wczorajsze posiedzenie magistra­
tu odbyło się pod przewodnictwem komisaiza 
rządowego dr. Rutowskiego. Magistrat po rozpa­
trzeniu szeregu bieżących spraw administracyj­
nych, obradował i przyiął do wiadomości defi­
nitywny budżet funduszów gminnych i szkol­
nych za ezas od 1 lipca 1916 do 1 czerwca 
1917. Przychody wynosiły 10,904.755 K. roz­
chody 19,426 .887  K, czyli niedobór wynosi 
8,522.182 K, W budżecie nadzwyczajnym przy­
chody i rozchody wynosiły 2 y 3 miliona koron. 
Wobec stwierdzenia deficytu, magistrat postano­
wił zwróoió się do Rządu z prośbą o udziele­
nie zaliczki na pokrycie niedoboru.

— Sprawy nauczycielstwa miejskiego. 
Na odbytem wczoraj posiedzeniu magistratu 
przyznano w zasadzie nauczycielstwu miejskie­
mu dodatek drożyźniany na drugie półrocze r. 
1917. Magistrat uchwalił nadać prezentę na 
trzy posady nauczycieli szkół wydziałowych i 
12 posad w szkołach ludowych.

— Państwowa akcya zapomogowa 
na rzecz ludności Lwowa. Wczoraj po po­
łudniu pod przewodnictwem zastępcy komisarza 
rządowego dr, Schleichera odbyło się posie­
dzenie komisyi dla przeprowadzenia państwo­
wej akcyi zapomogowej. Do dnia 22 b. m. 
wydały komisye okręgowe 24.951 legitymaeyj 
dla 9b .l64 osób. 'W ten sposób z akcyi zapo­
mogowej korzysta prawie połowa ludności na­
szego miasta.



4
— Biuro lwowskiej Izby adwokatów

zawiadamia członków, że mogą uzyskać w biu­
rze Izby przy ul. Grodzickich 1. 1 informacye 
co do warunków ubiegania się o pożyczki w 
wojennych Zakładach kredytowych.

— K ioski reklamowe. M agistrat m. 
Lwowa uchw alił wybudować dwa kioski rekla­
mowe miejskiej wystawy okazów przem ysłu 
krajowego z kredytu zapomogowego, przyzna­
nego przez Rząd.

— Towarzystwo ludoznawcze we Lwo­
wie odbędzie walne zgromadzenie w sobotę, 
dnia 30 b. m , o godzinie 6 wieczorem w sali 
In sty tu tu  antropologicznego ("Zakład geologiczny, 
ul. D ługosza 8, I  piętro, drzwi nr. 36). N a 
porządku dziennym : 1) Zagajenie przewodni­
czącego, 2) Komunikat dr. Adama F isc h e ra : 
„O" folklorze wojennym ", 3) Sprawozdanie da­
wnego zarządu za lata ubiegłe. 4) Wybory no­
wego zarządu.

— Do kasy kom itetu obywatelskiego 
-D zieci na wieś" wpłynęły w ostatnich dniach 
następnjące datk i: ks. kan. dr. Badeni 1000 K, 
dyr. Ludw ik H eller 500 K jako część dochodu 
z przedstawienia „H alki" w rocznicę oswobo­
dzenia Lwowa, datki rodziców uczenie szkuły 
żeńskiej im. św. M aryi Magdaleny 35 K, szko­
ła  męska im. Żółkiewskiego 5 K 94 h, szkoła 
męska im. św. Anny 17 K 80 h, prof. dr. L u­
dwik Finkel 20 K.

Za te obywatelskie dary składa komitet 
ofiarodawcom najserdeczniejsze podziękowanie.

Datki adresować można do biura komitetu 
w szkole żeńskiej im. Mickiewicza Lwów, ul. 
Katowskiego 15, na ręce skarbniczki komitetu, 
dyr. Felicyi Węclewskiej.

— Z ruchu Towarzystw. Sympatyczna 
drużyna naszego „Echa" wystąpi w piątek, 6 
lipca, z drugim w tym roku koncertem wła­
snym, poświęconym w całości pracy twórczej 
niezapomnianego pieśniarza polskiego ś. p. Jana 
Galla.

Pod wytrawna batutą energicznego dy­
rektora p. Jana Rangla wyjdą niewątpliwie 
udatnie te perły polskiej pieśni chóralnej, po­
parte współudziałem tak cenionych artystów 
naszej opery jak p. Heleny Skaza-Green i Sta­
nisława Tarnawskiego.

Koncert odbędzie się w sali Towarzystwa 
muzycznego.

-  Z wydziału Tow. „Ostoja". Zawią 
zane niedawno Towarzystwo humanitarne celem 
niesienia pomocy wdowom i sierotom po woj­
skowych „Ostoja" odbyło onegdaj posiedzenie 
wydziału pod przewodnictwem p. Jerzowej hr. 
Wodzickiej. Na posiedzeniu, w którem wzięli 
udział członkowie wydziału, zapadły uchwały 
dotyczące postępowania Towarzystwa w najbliż­
szej przyszłości.

-  Szlachetna ofiarność. Apel komitetu 
D ziec i na w ieś" znajduje eoraz szerszy od­

dźwięk w sercach czułych na niedolę dziecięcą. 
Skutkiem tego w płynęły w ostatnich dniach 
nowe zgłoszenia, a mianowicie: urząd parafial­
ny w Sokołówce koło Bóbrki za pośrednictwem 
ks W  Potrzebskiego ofiarował pomieszczenie 
w r a z  z ' utrzymaniem dla 10 dzieci wśród ro­
dzin- p. Iza Mały z Wołowego, w pow. bobre- 
ckirn, przyjm ie 4 dzieci na całe wakacye; oraz 
p Mayerowa w Starem Siole ofiarowała mieszka­
nie i opiekę dla 20 dzieci, w raz z wszelkiemi 
ułatw ieniam i aprowizacyjnemi.

Za tę gotowość pomocy i ofiarność oby 
w atelską kom itet śle im serdeczne „Bóg zapłać",

— Na rzecz chorych i rannych Le­
gionistów . Wydział opieki legionowej N.K.N. 
we Lwowie wystosował odezwę do mieszkań­
ców m. Lwowa, w której apeluje do znanej i 
tradycyjnej ich ofiarności, celem składania ofiar 
na rzecz rannych, chorych i superarbitrowanych 
Legionistów polskich. Datki przyjmuje W ydział 
opieki legionowej we L : o wie ul. Batorego l. o*.

_ z fundacji Im. R. Domsa. Pod
przewodnictwem prezesa dyr. Bolesława Lewi­
ckiego odbyło się posiedzenie kurator>i funda 
cyi im. R. Domsa, na którem przedłożono 
sprawozdanie z czynności i rachunków. Kurato- 
rya postanowiła zwrócić się do magistratu z 
prośbą o dostarczenie opału i ziemniaków dla 
stypendystów zakładu, oraz przyspieszyć zapro­
wadzenie urządzenia gazowego w domu przy 
ul. św. Teresy.

-  P o lsk ie  Archiwum Wojenne nad­
syła nam stępującą odezwę w sprawie zbiera­
nia materyałów do Folkloru Wojennego z pro­
śbą o umieszczenie: Ludy wszystkich czasów
i wszystkich krajów miały i mają swoje zapa­
trywania na wojnę, różne przepowiednie, zwy­
czaje, przesądy, pieśni i wyrażenia z wojną 
związane. Żołnierz z ludu, wstępujący do armii, 
przynosi już z sobą szereg tych pojęć i zwy­
czajów życia żołnierskiego jeszcze z czasów po­
kojowych, ale znalazłszy się w środowisku, 
skupiającem ludzi różnych narodowości, różnych 
sfer społecznych i stopnia kulturalnego, rzu­
cony w zgoła odmienne warunki bytu, otoczony 
grozą niebezpieczeństw, tworzy nowe poglądy, j 
wierzenia i praktyki, nowe pieśni, a nawet od- {

zwyczajach, twórczości i języku, temsamem zaś 
poznać nową, bardzo ciekawą, a mało dotąd 

: znaną stronę życia, pojęć i mowy ludu na­
szego.

Za przykładem zagranicy, gdzie podjęto 
już pracę w tym kierunku, Polskie Archiwum 
Wojenne, gromadzące dokumenty i pamiątki wo­
jenne, rzuca myśl zbierania wojennych mate­
ryałów ludoznawczych i w tym celu podaje po­
niższy kwestyonaryusz’ zachęcając wszystkich, 
którzy mają do tego sposobność, a uznają war­
tość naukową tych materyałów, do spisywania 
i nadsyłania odpowiedzi.

K w e s t y o n a r y u s z :  1) Czy i jakie były 
ludowe przepowiednie i wróżby, dotyczące a) 
wybuchu, b) przebiegu, c) końca wojny? 2) Ja­
kie znaki zwiastowały wojnę w pojęciach ludu? 
(znaki na niebie i ziemi, zachowanie się pewuych 
zwierząt, zwłaszcza ptaków)? 3) Jakie zwyczaje 
zachowuje lud przy rekrutacyi? (przystrajanie 
się, poczęstunki i inne oznaki wesela czy smu­
tku). 4) Jak sobie lud tłumaczy przyczyny 
wojny? 5) Jakie środki chronić mają żołnierza 
od kul, cięć i niewoli? (medaliki, skaplerze, 
obrazki, woda święcona, modlitwy i nabożne 
senteneye przepisane pewną ilość razy, zioła i 
inne talizmany, zaklęcia i praktyki czarowni­
cze ; kąpiele i okzadania; unikania noszenia przy 
sobie pewnych przedmiotów n. p. kart do gry).
6) Jakich domowych środków leczniczych u- 
żywa lud na wojnie, aby wyleczyć się z ren 
lub chorób, względnie chorobom zapobiedz ?
7) Jakich środków używa żołnierz, aby pewniej 
trafić nieprzyjaciela? (poświęcenie broni, poci­
sków, sposób wkładania ich do lufy, rycie 
pewnych słów lub znaków na pociskach, wy­
powiadanie pewnych zaklęć, noszenie przy so­
bie pewnych przedmiotów i t. p.). 8) Inne 
zwyczaje i praktyki przed, podczas i po bitwie 
(okrzyki wojenne, podstęp wojenny). 9) Poda­
nia i legendy, dotyczące pewnych bitew lub 
pewnych pól bitew, (n. p. ukazywanie się Matki 
Boskiej, aniołów, dyabłów, duchów i t. d.). 
10) Co zwiastuje rodzinie śmierć żołnierza? 
(przeczucia, sny przepowiadające śmierć, uka­
zywanie się duchów zabitych żołnierzy, stnka- 
nie po nocy, zachowywanie się zwierząt i inne 
znaki, pochodzące od zabitych). 11) Pieśni i 
śpiewki wojenne, poważne i żartobliwe, (chodzi 
o teksty i melodye tylko takioh pieśni i śpie­
wek żołnierskich, które nie były drukowane, 
nawet o najbardziej rubaszne). 12) Napisy i 
rysunki na ścianach wagonów, koszar, bndek 
strażniczych, rowów strzeleckich, napisy na 
krzyżach i grobach żołnierskich. 13) Gwara żoł­
nierska, (żołnierskie określenia, nazwy i prze­
zwiska w zakresie poszczególnych rodzajów 
broni, stopni wojskowych, umundurowania i 
uzbrojenia, ćwiczeń wojskowych, potraw, na­
pojów, palenia, mieszkań, osób cywilnych i 
wojskowych, zwierząt i różnych przedmiotów, 
z któremi żołnierz częściej się styka; mowa lub 
wyrażenia, zrozumiałe tylko dla wtajemniczo­
nych tego samego oddziału i t. p.).

Odpowiedzi na powyższe, choćby niektóre 
tylko pytania, spisywane jak najwierniej i bez 
własnych uwag piszącego, nadsyłać należy pod 
adresem Zarządu Polskiego Archiwum Wojen­
nego, Kruków, gmach Akademii Umiejętności.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem wzmocnionym odbyła się wczoraj 
rozprawa karna przeciw Annie Ewie Kłymko- 
wej, włuścianee ze Wsi Ohlebowio, oskarżonej 
o zbrodnię dzieciobójstwa. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał skazał Kłymkową na karę 
3 letniego ciężkiego więzienia.

— Zgubiono srebrny zegarek damsk; 
oksydowany, z męskim złotym łańcuszkiem.

— Za przekroczenie przepisów apro- 
wizacy jnycii ukarał magistrat na wczorajszem 
posiedzeniu 44 kupców, handlarzy i przekup­
niów grzywnami od 3 0 —500 kor.

— K radzież. Do zamkniętego sklepu 
towarów korzennych p. Leonarda Soleckiego 
przy ul. Batorego włamali się wczoraj w połu­
dnie złodzieje i skradli rozmaite towary, war­
tości 500 kor.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W piątek o godz. 3 30 po południu „Dom 

waryatów", krotochwila w 3 aktach Karola 
Laufsa. — W piątek o godzinie 7 30 wieczo­
rem „Baron cygański", opera komiczna w 3 
aktach Jana Straussa. Występ Tad. Łowczyń- 
skiego i Tarnawskiego. — W sobotę o godzi­
nie 3 po południu ostatnie przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej „Biały kaptur", (Charlotta 
Corday) sztuka w 4 aktach z czasów rewolucyi 
francuskiej Stanisława Kozłowskiego, z Wandą 
Siemaszkową w roli Charlotty Corday. — W so­
botę o godzinie 7 30 wieczorem „Róża Stam 
bułu", operetka w 3 aktach Leona Fulla. Osta 
tni występ Heleny Miłowskiej. — Wr niedzielę 
o godzinie 3 po południu po cenach zniżonych 
„Halka", opera w 4 aktach Moniuszki, z Józefą 
Zacharską w partyi tytułowej. — W niedzielę 
o godzinie 7 30 wieczorem „Wesoła wdówka", 
operetka w 3 aktach Lehara, z Dorą Helen 
w roli tytułowej. — W poniedziałek o go­
dzinie 7 3 0  wieczorem (wznowienie) „Wachlarz 
lady Windermere", sztuka w 4 aktach Oskara 
Wilde’a. Pierwszy występ Ireny Solskiej.

— Trzęsienie ziem i. Dnia 26 b. m, 
aparaty sejsmograficzne o. k. Obserwatoryum ma­
rynarskiego w Tryeście zanotowały katastro­
falne trzęsienie ziemi w odległości 9200 kim

Kronika prowincyonalna.

rębną gwarę wojenną
Ze stanowiska nauki przedstawiają one 

dużą wartość, dozwalając wniknąć w duszę żoł­
nierza, uzewnętrzniającą się w jego wierzeniach,

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w I gimna- 
zyum w Nowym Sączu odbył się w dniach od 
2 włącznie do 5 czerwca b. r. pod przewo­
dnictwem krajowego inspektora szkół, p. Sta­
nisława Rzepińskiego. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Bień Stanisław, Dobrowolski Tade­
usz, Dubrzyński Jarosław, Dutczyński Adam 
(prywat ), Dzerowicz Markian (z odznaczeniem), 
Faron Jan (z odznaczeniem), Hans Otto, Lam- 
bor Henryk, Mróz Edward (z odznaczeniem). 
Oleksy Mieczysław, Piłat Stanisław (z odzna­
czeniem), Sopata Stanisław, Szydłowski Roman, 
Śmiałowski Adam (eksternista), Wojnowski Ro­
muald, Wyrwalski Jerzy (z odznaczeniem). Re- 
probowano na pół roku 1 eksternistę.

W ystaw a „Czterech".

IV.
{Ludw ik Kwiatkowski).

Umyślnie pozostawiliśmy na koniec 
omówienie twórczości L. Kwiatkowskiego, 
gdyż artysta pomieścił ua wystawie tak 
wielką ilość obrazów, że zapoznanie się z ni- 
ini wymagało dłuższego okresu czasu. — 
O Kwiatkowskim pisaliśmy przed kilku mie­
siącami obszerniej, z okazyi pobytu w jego 
pracowni. Wtedy też podkreśliliśmy, że w 
jego portret ".eh podnieść należy rysunek, po­
jęty w najlepszem tego słowa znaczeniu, owo 
świetne poczucie linij, które nigdy się nie 
gubią, nie potrzeba ich sztuczko mi zamazy­
wać, są obmyślane i przeprowadzone ręką 
niezmiernie pewną, kontrolowane okiem, 
które penadto ma dobre odczucie barw. Ta 
harrwonia linij i barw nadaje obrazom Kwiat­
kowskiego wartość dużą i stawia je w rzę­
dzie najlepszego dorobku w dziedzinie pla­
styki ostatnich dni wśród młodszych mala­
rzy. Jego niektóre portrety, zwłaszcza te po­
siadające widoczną chęć, pasyę jakby dyskre­
dytowania odczutego „wnętrza" modelu, 
akcentowania w rysach twarzy, oczach i 
ustach pewnych odcieni charakteru, lub też 
te o whistlerowskim nastroju, zyskałyby ar­
tyście zagranicą wielkie uznanie.

Kwiatkowski, to indywidualność prawie 
już skrystalizowana; a jednak chociaż wy­
tkniętą ma własną drogę, ustawicznie jeszcze 
pogłębia się, nie ustaje w pracy nad sobą, 
dążąc do coraz lepszych wyników. Widać to 
w portrecie i pejzażu. Przyrodę kocha i ro­
zumie, nie istnieje ona dla niego, jako wy­
cinek, fragment „nadający" się do wdzięcz­
nego obrazka, nie podpatruje jej on przez 
dziurkę od klucza, dąży on i tu do syntezy 
i nieraz w malutkim szkicu powie o Diej 
więcej niż przeciętny malarz w metrowem 
płótnie.

Artysta jest zdaje się przedewszyst- 
kiem portrecistą — przeważnie też wystawił 
portrety. Większa ich część, tak dzieła wy­
kończone nawet w ubocznych drobiazgach, 
jak i szkice, prezentują nam malarza bardzo 
poważnego, którego obecny obfity plon po­
zwala już na dokładne skrystalizowanie jego 
twórczości.

Ze ścian dużej sali bocznej patrzą na 
widza głowy ludzkie, wyraziste, nie szablo­
nowe, nie nudne lub chłodne, lecz każda inna, 
żyjąca swem własnem życiem; artysta różni­
czkuje wyraz psychiczny całości, nadaje ka­
żdemu oku wyraz nieco odmienny, inny 
znów ustom, a między nimi utrzymuje sto­
sunek harmonijny, wskutek czego powstaje — 
jak powinno być w portrecie — poza uchwy­
ceniem podobieństwa, to życie całej postaci, 
która nie robi wrażenia bezruchu w pozowa­
niu, lecz uchwycona jest w sposób natural­
ny, tak, jak przedstawia się w pierwszej 
chwili malującemu, zauim jeszcze „model" 
nie jest przemęczony siedzeniem przed szta­
lugami. Dlatego też — jak obserwowaliśmy 
to w pracowni — artysta przy malowaniu 
każdego portretu tak krótkie urządza posie­
dzenia, dlatego wreszcie tak lubuje się w ma­
lowaniu szkicowych portretów, gdzie opuszcza 
wszystkie uboczne szczegóły, a całą siłę swego 
talentu wkłada w oddanie twarzy, głowy ca­
łej, gdzie, o ile posiada ona jakieś cechy cha- 
rakterystyczniejsze, nie ujdzie jego bacznej 
uwadze najdrobniejszy rys. Ta — jeśli mo­
żna tak określić, psychologiczna strona jego 
malowania, daje też najlepszą gwarancyę na 
przyszłość, widać, że Kwiatkowski dobrze zro­
zumiał istotę portretu, że chce być pod ka­
żdym względem indywidualnym, że nie zna 
ustępstw, jeśli idzie o pełne wypowiedze-

i nie się, choćby nawet czasem to jego zbyt 
* silne akcentowanie n. p. ust, mogło na 

pierwszy rzut oka kogoś chwilowo razić. Wi­
docznie artysta dopatrzył się czegoś w tych 
ustach — a że usta te, akcentowane właśnie 
w ten sposób mogą wyrazić wiele, widać to 
najwymowniej w lednym z portretów mę­
skich, gdzie właśnie ono wraz z dobitnie na- 
zaaczonemi oczyma, nadają życie całej twarzy 
i mówią o treści wewnętrznej portretowa­
nego.

Portrety b. komendanta miasta gen. 
Binda i komisarza cywilnego II. armii radcy 
Dworu W. Fedorowicza, pomimo wykoń­
czenia wszystkich drobiazgów uboczuych, 
mają tyle w sobie prawdy i życia, każdy 
z nich odznacza się tak odmienną charakte- 
ryzaeyą, z każdego wyczytać niemal można 
właściwości psychiczne portretowanych, a 
pod względem czysto malarskim tyle posia­
dają wartości, że stanowią jedne z najle­
pszych rz: czy na tej wystawie. O innych por­
tretach, między tymi o portretach żony arty­
sty, synka, brata pisaliśmy już na tern 
miejscu.

Ze szkicowych portretów wybijają się 
na pierwszy plan portrety dwu literatów 
lwowskich (nr. 234a i 228), portret malarza 
Leonharda, p. Pańezyszyna i in.

Prócz portretów znajdujemy w tej sali 
bardzo wiele szkiców pejzażowych, pejzaży 
i martwych natur (znakomity, ciekawy w per- 
spektywicznem uchwyceniu „Rynek krakow­
ski" w pełnem świetle, „Droga brzozowa", 
„Aleja w Porębie") wskazujących również 
niepospolite zdolności w tym Kierunku arty­
sty. Niektóre z tych rzeczy mogłyby być 
prawdziwą ozdobą wykwintnego gabinetu.

O bardzo dobrym rysunku Kwiatkow­
skiego najlepiej mówią szkice węglowe i ołów­
kowe w drugiej małej salce. Rysunki te 
warto było i należało wystawić: znać w nich 
rękę wytrawną, zrozumienie linij rzu onyeh 
„od ręki" na papier, które nigdy się nie wy­
paczają, nie plączą i to poczucie pewności 
w tworzeniu z nich sylwet, na jakie stać 
tylko prawdziwy talent wsparty o rzetelną 
szkołę i sumienne studya.

Cała ta duża wystawa Kwiatkowskiego 
po raz p.erwszy przedstawiła ogółowi arty­
stę, o którym — nie bawiąc się w zbyt da­
leko idące proroctwa, tak często zawodne — 
można powiedzieć, że rozwijać się i pogłę­
biać będzie coraz bardziej.

Kwiatkowski urodził się w roku 1881 
w Krakowie; studya malarskie po zdaniu ma­
tury gimuazyalnej odbywał w Krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych u profesorów W y­
czółkowskiego i Stanisławskiego, następnie 
w Wiedniu. Po podróżach zagranicą (prze­
ważnie W łochy) osiadł we Lwowie, gdzie 
jest w szkole realoej profesorem rysunków. 
Niedawno w fejletonie Czasu zwracał uwagę 
na jego świetną działalność pedagogiczną 
prof. historyi sztuki naszego Uniwersytetu 
dr. Bołoz-Antoniewicz, mówiąc o jego dużym 
talencie jako artysty i o jego indywidual- 
nem nowoczesnem pojmowaniu nauki rysun­
ków młodzieży. Korzystamy ze sposobności, 
żeby zaznaczyć, że widzieliśmy prace uczniów 
Kwiatkowskiego, ciekawe bardzo, w których 
widać, że profesorowi artyście idzie o rozbu­
dzenie piękna i samoistne wyrażanie tego 
piękna przez swych uczniów, co jest prze­
cież obecnie głównym postulatem nowocze­
snej nauki rysunków i malarstwa w naszych 
szkołach.

A rtu r  Schróder.

WAWEL.
Jak już donieśliśmy, odbyło się w po­

niedziałek posiedzenie krajowej Komisyi re- 
stauraeyi Wawelu na Zamku wawelskim pod 
przewoduietwem JE P. Marszałka krajowe­
go Stanisława Niezabitowskiego. Na posie­
dzenie przybyli członkowie Komitetu: pp. 
Stanisław Henryk hr. Badem, JE hr. Cho­
łoniewski, JE. Leon hr. Piniński, JE. Wi­
told Korytowski, Jerzy hr. Mycielski, dr. J. 
Muczkowski, prof. Odrzywolski, inż. J, Pa- 
kies, bar. L. Puszet, konserwator dr. Szy­
dłowski, prof. dr. Tomkowicz, radca Stry- 
jeński, artysta-rzeźbiarz W. Szymanowski i 
prof. dr. E. Klanowski. Nadto z Wydziału 
krajowego referent, Ctłonek Wydziału krajo­
wego Onyszkiewicz i radca Wydziału kraj. 
dr. Janusz Przygodzki, zaś z ramienia re- 
stauracyi Zamku kierownik prof. Szyszko- 
Bohusz i architekt K. Skawiński.

P. Marszałek krajowy zagaił posiedze­
nie następującem przemówieniem:

Zebraliśmy się dziś po raz pierwszy 
od śmierci ś. p. Cesarza Franciszka Józefa. 
Spełniam więc nie tylko obowiązek, aie 
także daję wyraz potrzebie serca, jeżeli, o- 
twierając posiedzenie, wspomnę o Tym, któ­
ry umożliwił nam prace około odnowienia 
nam tego przybytku naszych królów, około 
przywrócenia dawnej świetności kolebki Pia­
stów i Jagiellonów. Niezapomnianej pamięci 
Cesarz Franciszek Józef, przyjęty poczuciem
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sprawiedliwości dla narodów, podległych Je­
go berło, potrafił przełamać uprzedzenia, 
jakie u wstępu Jogo panowania mąciły sto­
sunek naszego narodu do Monarchy, umiał 
sprawiedliwością pozyskać nasze umysły, 
przekonać, że w Niui możemy uzyskać obroń­
cę i orędownika naszych praw narodowych. 
W rycersliiem S aeei sercu znalazł zrozumie­
nie d i a uczucia holu, jasie nam sprav iały 
poniżenie i profanacya tego gmachu, siedzi­
by usszych królów, kolebki naszej sławy 
i potęgi. A zrozumiawszy ten ból, nie za­
wahał się zwrócić Zamku wawelskiego naro­
dowi polskiemu, przyczyniając się równo­
cześnie do odbudowy tej perły naszej archi­
tektury. Aktem tym wspaniałomyślnym zdo­
był sobie ś. p. Cesarz serca nasze, przywią­
zał .je do Siebie i do Swojej Najwyższej Dy 
nastyi; od tej chwili mógł słusznie powie­
dzieć, że On nas, a my Jego rozumiemy. 
Wdzięczność, cześć, chwała Jego pamięci. 
Słowa te niech będą w protokole wyrazem 
tych naszych uczuć“.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Przewodniczący podał zestawienie rachunków 
od początku restauracji do obecnej chwili. 
Po przedłożeniu pizez kierownika p. Szyszko- 
Bohusza sprawozdania z wykonanych robót i 
prac, rozpoczęto omawiać projekt uporządko­
wania stoków Wawelu, wypracowany przez 
kierownika prof. Szyszko-Bohusza. Dla do­
kładnego poznania projektu (którego model 
wykonany jest w gipsie) udano się na po­
dwórzec zamkowy, aby bezpośrednio zoryen- 
tować się w szczegółach. Po kilkugodzinnem 
badaniu sprawy na miejscu ponowiono roz­
prawy n d projektem, wreszcie uchwalono 
następujące wnioski miejscowego Komitetu 
restauracyi Zamku:

1. Komitet przyjmuje do zatwierdzają­
cej wiadomości projekt p. Szyszko-Bohusza 
co do urządzenia stoków zewnętrznych na 
Wawelu.

2. Komitet rozpatrzył projekt urządzeń 
dawnego „placu ćwiczeń" wraz z przeisto­
czeniem budynków poaustryackich i przyjął 
do wiadomości ogólny zarys przedstawionego 
modelu, zatwierdzając zasadniczo podział „pla­
cu ćwiczeń" na „plac zamkowy" i na „La- 
pidaryum", zalecając dalsze opracowanie po­
szczególnych części i zastrzegając sobie za­
twierdzenie ich przed ustatecznem wykona­
niem,

3. Ze względu, że budynki poszpitalue, 
przeznaczone na Muzeum narodowe, łączą 
Się w projekcie p. Szyszki Bohusza w jedną 
całość z innymi prze staczającymi się bu­
dynkami, jak dawno stajnie królewskie i ku­
chnie, wskazanem jest, aby prezydyum m. 
Krakowa oddało formalne kierownictwo prze­
budowy wnętrza, .jako też zewnętrznej fasady 
powyższego gmachu p. prof. Szyszce-Bohu- 
szowi.

4. Zważywszy, że budynek „Wikarów­
ka" musi być dostrojony do ogólnej sylwety 
Zamku, a może być potrzebny dla zarządu 
tegoż, uprasza się Wydział krsjowy, aby 
wdrożył pertraktacye z kapitałą celem zamia­
ny tego budynku za inne części, należące do 
kraju.

Projekt uporządkowania Wawelu, wy­
pracowany przez kierownika prof. Szyszko- 
Bohusza, przedstawia się w szczegółach na­
stępująco :

Stara część Zamku, otaczająca podwó­
rzec arkadowy, odrestaurowani bez zmian i 
umeblowana odpowiednio sprzętami zabytko­
wymi, ma i nadal być drogą dla każdego 
Polaka pamiątką historyczną. Projekt prze­
widuje jednak może ość użycia tej części Zam ­
ku w pewuyeh wyjątkowych chwilach na 
czasowy pobyt Panującego. W myśl tego w 
suterynach zarezerwowano miejsce na kuchnię 
i kredensa, w parterze na mieszkanie mar­
szałka Dworu, urząd kuchmistrzówski i kre­
densa; I. i II. pięLro podzielone w projekcie 
na trzy wielkie apai tamenty.

Oficyny, stanowiące pozbawione arkad 
zamknięcie arkadowego podworca, mieszczą 
według projektu mieszkania loks-jów i służby 
dworskiej i w części, zwróconej ku południo­
wi — Muzeum wawelskie, którego lapida- 
ryum mogłoby się pomieścić w dawnych 
stajniach królewskich. W obecnym budynku 
administracyjnym — obok katedry i bramy 
do podworca arkadowego — projekt za­
mieszcza kancelaryę Dworską i od wach stra­
ży pa-'acowej.

Dawny plac ćwiczeń wojskowych po­
dzielony jest na dwie zasadnicze części: 
pierwsza, przylegająca do katedry i Zamku, 
tworzyłaby zewnętrzny pcdworzec pałacowy, 
okolony tarasami i służący za teren do on- 
chodów i uroczystości publicznych. Beszta, 
obniżona do dawnego terenu (do poziomu 
budynku Muzeum Narodowego), tworzyłaby 
lapidaryum tegoż Muzeum w kształcie wiel­
kich gazonów, otoczonych arkadami podcieni. 
Przez obniżenie terenu wystąpiłyby ponad 
gazon reszty gotyckich kościołów św. Jerze­
go i św. Michała, znajdujących się w obrę­
bie projektowanego lapidaryum.

G O SP O IM ST -W O I HANDEL.
O kouserw ow aniu  ow oców bez uży­

cia cukru w gospodarstwie domowi ni wydał 
Urząd żywnościowy iustrnkcyę. która intere­
sowani mogą przejrzeć w Izbie handlowej i 
przemysłowej.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenia i mianowania.

'Wiedeń, 28 czerwca. Wiener Zeitung  
ogłasza: Najj. Pan nadał radcom sądu kra­
jowego, Antoniemu S t a r k i e w i c z o w i  w 
Stanisławowie i dr. Konstantemu R y b i ­
c k i e m u  w Samborze krzyż wojenny II. kla­
sy za zasługi cywilne.

Najj. Pau zamianował radców skarbo­
wych galicyjskiej prokuratoryi skarbu, dr. 
Eugeniusza B a r t l a  i dr. Zygmunta K u l ­
c z y c k i e g o ,  starszymi radcami skarbowymi.

Najj. Pan nadał radcy policyi, Rudol­
fowi K r u p i ń s k i e m u ,  z okazyi powierze­
nia mu kierownictwa dyrekcyi policyi w Kra­
kowie, tytuł i charakter radcy Rządu z u- 
wolnieniem od taksy.

Najj. Pan na froncie południowym.
T rydent, 28 czerwca. Najj. Pan, który 

dnia 25 w południe wyjechał z Wiednia w 
towarzystwie zwykłej Świty, oraz szefa sztabu 
gen. Arza, niemieckiego pełnomocnika woj­
skowego gen. majora Cramona i adjutanta 
przybocznego Cesarza niemieckiego hr, Molt- 
kego, przybył dnia 26 b. m. rano do Try 
dentu i udał się na płaskowzgórze, które w 
ostatnich dniach było widownią zaciętych 
walk.

Najj. Pan wystosował do komendanta 
frontu południowo-zachodniego, Najd. Arcy-
księcia Eugeniusza, telegram z podziękowa­
niem i nadał Mu pierwszy srebrny medal 
zasługi wojskowej, na którym widnieje gło­
wa Cesarza Karola. Po południu Monarcha 
udał się do doliny Sugana. Wieczorem od­
jechał.

Powrót Najj Pana do Wiednia.
Wiedeń, 28 czerwca. Najj. Pan wczoraj 

o godzinie 1215 przybył do Wiednia. Na 
dworcu Zachodnim oczekiwała Jego przyby­
cia Najj. Pani. Oboje Najj. Państwo udali się 
samochodem do Laxei;burga,

Posłuchania.
W iedeń, 28 czerwca. Najj. Pan przy jął 

wczoraj między innymi: hr. Stadnickiego, Pa­
wła ks. Sapiehę, b. Ministrów członków gabi­
netu hr. Claui-Martinica i prezesa wspólnego 
wydziału żywnościowego gen. Landwehra.

Koło Polskie w  obronie Litw y.
Kraków, 28 czerwca. Czas donosi: 

Komitet polsko-litewski zwrócił się przez de- 
putacyę z memoryałem do Koła Polskiego 
z prośbą o interwencyę w sprawie ucisku 
narodowego, gospodarczego, kulturalnego i 
politycznego na Litwie. Do memoryału dołą­
czono szereg dokumentów, jako to zażaleń, 
petycyj i t. d., wniesionych przez instytucye 
polskie, litewskie i białoruskie do władz oku­
pacyjnych. Zażalenia pozostały bez odpowie­
dzi. Prezydyum Koła odbyło z deputacyą 
konferencję, w której wzięli udział między 
innymi prof. Romer, dr. Slefczyk i kniaź 
Puzyna, poczem zapewniło, ż - sprawę tę po­
ruszy w parlamencie, względnie w Delega- 
cyach.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 28 czerwca. W ciągu obrad 

nad prowizoryum budżetoweiu hr. A n d r a s -  
8y wytknął hr. Tiszy, że wpływami swymi 
aie przyczynił się do przywrócenia w Austryi 
normalnych stosunków parlamentarnych i 
nie uinożdwił sesyi Delegacyj. Mówca nigdy 
nie doznał większego zadowolenia, jak wów­
czas, gdy wkońcu w austryackiej Radzie 
państwa Czesi zizueili maskę i całkiem otwar­
cie wystąpili z szalonemi żądaniami. Stało 
się jawne dla całego świata, jakie niebezpie­
czeństwo grozi Węgrom. Wysnują z tego na­
ukę ci, którzy niedawno bronili zdania, że 
Węgrzy powinni popierać aspiraeye Czechów 
w Austryi, aby otrzymać vice versa sukurs 
od Czechów. Stanowisko Czechów na osta­
tnich posiedzeniach austryackiej Rady pań­
stwa jest piętą Achillesową Monarchii. 
Istnieje w ramach Monarchii naród, który 
pragnie naszego obszaru. To może podkopać 
silne podstawy Dynastyi. Następnie wskazał na 
ogromne szkody, mogące wyniknąć z dąże­
nia do prowadzenia wojny, która trwa już 3 
lata, bez kontroli parlamentarnej. Nieszczę­

sny czyn Adlera jest także znamienny dla 
tego czasu bezparlamentarnego,

Z Sejmu Rzeszy.
B erlin , 28 czerwca, Yorwdrts donosi, 

komisya konstytucyjna Sejmu Rzeszy zwołana 
została przez przewodniczącego Scheidemanna 
na 8 lipca. Na porządku dziennym wnioski 
w sprawie zaprowadzenia powszechnego, rów­
nego prawa wyborczego w państwach związ­
kowych.

Niemiecki kredyt wojenny.
B erlin, 28 czerwca. Do Sejmu Rzeszy 

wpłynęło przedłożenie w sprawie kredytu 
wojennego w kwocie 15 miliardów.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 28 czerwca. (Urzędowo). W Ka­

nale angielskim, w zatoce Biskajskiej i na 
morzu Północnein zatopiono 5 parowców i 4 
żaglowce, o łącznej pojemności 21.700 tonn 
brutto.

Komunikat bułgarski.
Sofia, 28 czerwca. Sztab generalny 

ogłasza 27 czerwca:
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Słaba czyn­

ność artyleryi na całyin froncie. W łuku 
Cerny ogniem bułgarskim spędzono nieprzy­
jacielski oddział wywiadowczy. Na lewym 
brzegu dolnej Strumy odparto angielskie 
oddziały wywiadowcze.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Pod Mahmudia 
skąpy ogień działowy.

W ydarzenia na morzu.
Londyn, 28 czerwca. (Reuter). Paro­

wiec „Mongolia" (9500 tonn) w pobliżu Bom­
baju natknął się na minę i zatonął.

N ow y gabinet grecki.
A ten y, 28 czerwca. Venizelos utworzył 

gabinet, w którym sam obejmuje przewodni­
ctwo i tekę wojny. Sprawy wewnętrzne obej­
muje Repulis, sprawy zagr. Politis, marynar­
kę Konduriotis. Gabinet złożył już przy­
s ią g -

Grecya w  okowach czwórporozumienia.
Lugano, 28 czerwca. Do dzienników 

włoskich nadeszły wiadomości z Paryża i 
Londynu, z których należy wnosić, że Zaimis 
ustąpił, ponieważ nie cheiał się zgodzić na 
obsadzenie Aten przez Francuzów i nie 
chciał zwołać Izby Venizelowskiej. Mając 
obecnie wolną rękę, Yenizelo^ prawdopodo­
bnie będzie się starał nakłonić naród grecki 
do tego, by bez zastrzeżeń stanął po stronie 
czwórporozumienia.

Oiornale d 'lta lia  pisze o powrocie Ye- 
nizelosa, że wojska sojuszników teraz mają 
zabezpieczone tyły i wolno im spodziewać 
się rychłego oczyszczenia Grecyi z żywiołów 
niemieckich i sprzyjających Niemcom.

Przed konferencyą sztokholmską.
Sztokholm , 28 czerwca. Dziś rozpo­

częły zię rokowania z delegatami czeskimi. 
Przybył na nie także poseł Smeral.

Stan amerykańskiej siły zbrojnej.
Londyn, 28 czerwca. Do M orning Post 

donoszą z Waszyngtonu: Regularna arm a
amerykańska liczy obecnie 250.000 ludzi, mi- 
licya 260.000, korpus marynarki 30.000, ma­
rynarka 120.000. Prócz tego 40.000 żołnierzy 
kształci się na oficerów. Wystawiono 11 puł­
ków kolejowych. Wszystko razem wynosi 
712.000 ludzi, gdy dnia 8 lutego było 
327.000.

Odpowiedzialny redaktor :

A 1) A M  K  R E  C II O \V  I E C K I.

N A D E SŁ A N E .

Z powodu zakazu obrotu rublami 
oprocentowanie wkładek w łącznej su­
mie Rs. 18 654 57 złożonych u nas 
w czasie inwazyi ustaje z upływem sta­
tutowego term m u ich wypowiedzenia 
licząc od dziś. W kładki te mogą ka­
żdego czasu zostać odebrane. 

Lwów, dnia 27 czerwca 1917.

Galicyjska Kasa oszczędności
(27isj we Lwowie.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych
Pociągów pospiesznych i osobowych 

we Lwowie.
Ważne od 1 czerwca 1917 aż do odwołania.

(Czas środkowo europejski).
(Od 1 czerwca do 15 września 1917 czas letni). 

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą: 
Do Krakowa 7*30, 8-40f, 8.55, 3*10, 

6-05, 6-20, 9-55|, 10-10.
Do Złoczowa 8-20, 10-53, 2*30, 7-lSfi.

11-80.
”  Do Stryja: 8 -25, 4-55, 10’46.

Do Ławocznego: 7-20.
Do Sambora: 9 0 5 .
Do Sianek: 8-45.
Do Rawy ruskiej 2 20*. 9 ’20, 4 -44.
Do Sokala: 8-55§. 8-i0§§.
Do Jaworowa: 910** , 4-20.
Do Podhajec: 8 83, 8 00, 11.33.
Do Stojanowa: 1213, 7 33, 8'15.
Do Chodorowa: 8'3^, 2*30, li'™ .
Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 
Z Krakowa- 10 05 1*45, 6*45. 9 00| 

©*16, 9-50f, 505. 5.20.
Ze Z ł o c z o w a 5-52, 12-12, 2'20, 5-15,

8-52.
Ze Stryja: 5-54, 9-85, 9 05.
Z Ławocznego: 7 10.
Z Sambora : 8 30.
Z Sianek: 10-15.
Z Rawy ruskiej: 6 ’42, 4-S5, 8-1**.
Ze Sokala: 9.45§§, 9 45§. “
Z Jaworowa 8 45, 8 Y§**.
Z Podhajec: 532, 14 0 , 7 32.
Ze Stojanowa: 6 12, 100 ,  7-5*.
Z Chodorowa 6 45, U10, 8 '^ . 
t  Oznacza pociągi tylko dla wojsko­

wych.
* Do Brzuchowic względnie z Brzu-

chowic.
** Do Janowa z Kleparowa, względni# 

z Janowa do Kleparowa.
§ Przez Rawę ruską.
§§ Przez Sapieżankę.

UW A G A : Pora nocna od 600 wieczorem do 
5-59 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym  
drukiem.

Pociągi wyżej wymienione kursują tyl­
ko warunkowo, o ile ich ruch z powodu za­
jęcia szlaków kolejowych przez wojsko bę­
dzie możliwy. W razie ewentualnego zasta­
nowienia takiego pociągu, jakoteż przy opó­
źnieniu połączenia nie przysługuje podróżnym 
prawo zadania jakiegokolwiek odszkodowania.

ZAPROSZENIE HO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi : 
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 styczni a do koń­
ca g r u d n ia )  28  K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia)    14  K

ówieróroeznie (od 1 lipca do 
30 września) . . .  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) 2*40 K

Z a m i e j  s c o w a ;
rocznie . . . . . .  K 36  —  h
p ó ł r o c z n ie ...................... K 18 —  h
ówierórocznie . . . .  K 9  —  h
m ie s ię c z n ie ......................K 3 —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................. 8  K
półrocznio . . . .  4 K
ówierórocznie , . , 2  K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ówieróroczni . 1  K 50  h 
miesięczni . . — K 6 0  h
W  celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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Rozmaite obwieszczenia.
L. 16.986/1. (2463 8 - 8 )

E d y k t.
Wzywa się Maryę z Barszezyńskich 

Hałkową stałą nauczycielkę do 4-klasowej 
szkoły ludowej pospolitej w Żółkwi, Jana 
Majewskiego, stałego nauczyciela 1-klasowej 
szkoły w Kupiczwoli i Joannę Pełechównę 
stałą nauczycielkę 4-klasowej szkoły żeńskiej 
w Kulikowie, pod zagrożeniem utraty post- 
dy, aby w nieprzekraczalnym terminie 6 ty­
godni zgłosili, się w oiurze Rady szkolnej 
okręgowej w Żółkwi i usprawiedliwili s ,mo- 
wolne opuszczenie posady oraz wydalenie się 
z miejsca pobytu służbowego, w przeciwnym 
bowiem razie będzie po myśli art. 38 ust. 
z 11 czerwca 1905 Dz. u. kr. Nr. 78 orze­
czona utrata posłdy oraz prawa do zaopa­
trzenia z funduszu szkolnego krajowego.

C. k Rada szkolna krajowa.
Biała, dnia 21 maja 1917.

Praes. 8959 17. Mianowany c. k. nots- 
ryuszem w Zakliczynie p. Wojciech Gliński 
złożył w dniu 19 czerwca 1917 r. przepisa­
ną przysięgę i obejmują urząd nctaryusza w 
Zakliczynie w dniu 1 lipca 1917 r.

0 . k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 21 czerwca 1917. (2698 2 —3)

Praes. 8930/17. Mianowany c. k. nota- 
ryuszein we Frysztaku p. Józef Poręba zło­
żył w dniu 16 czerwca' 1917 r. przepisaną 
przysięgę i obejmuje urząd notaryusza we 
Frysztaku w dniu 1 lipca 1917 r,

0 . k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 21 czerwca 1917. (2699 2 —3)

L. dz 2486 16. Sprostowanie edyktu. 
Edykt z 9 maja 1917 do idh. 2486/16 pro­
stuje względnie u upełnia się w ten sposób, 
że wedle ts uchwały rabiilarnej z 10 lipca 
1916 ldh, 2486/16 dozwolono na intabulacyę 
wyłącznie ri* rze^z Artura Aulieha oprócz 
wierzy(elności 20,000 k- r. w id n e j  na real­
ności iwh. 17'8/T-fljg 1758 11 ks/ gr. mia- 
0„a Lwowa. Fryderyka Keipera własnej, takie

diugiej wierzytelności 20.000 kor. wpisanej 
na realności 2778;I. ks. gr. gm. miasta Lwo­
wa, również Fryderyka Keipera własnej.

O. k, Sąd krajowy cywilny Oddział VIII. 
Lwów, dnia 23 czerwca 1917. (2714,

Konkursa.
Prez. 18003 (4 UR/17). Konkurs. Ogło­

szony w Nr. 143 „Gr.zety Lwowskiej" konkurs 
na dwie posady praktykantów rachunkowych 
w Oddzielę rachunkowym Lwowskiego c. k. 
wyższego sądu krajowego upływa z dniem 
10 lip; a 1917. (2678 2 - 3 )
Prezydyum lwowskiego c. k. wyż-zego sądu 

krajowego.
Ołomuniec, dnia 20 czerwca 1917,

Licytacye.
E, IX. 5 17 (4). Nr. żądanie Kasy za­

liczkowej w Nowym Sączu, odbędzie się 
dnia 30 sierpnia 1917 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr, 65 licytac, a 1. realuośu obj. 
Iwh. 22 ks. gr. gm. Biczyce składającej się 
z gospodarstwa wiejskiego objętości 13 mor­
gów gruntu i budynków gospodarskich, 2. 
realności obj. Iwh. 157 ks gr. gm. Chełmiec 
składającej się z 4 morgów grunta bez bu­
dynków. Nieruchomości te wystawione na 
licytację są ocenione a) lea lm ść obj. Iwh. 
22 gm. Biczyce na 20.750 kor., b) realność 
obj. Iwh. 157 gm. Chełmiec na 4000 kor. 
Najniższa cena wynosi ad a) 14.000 kor., ad 
b,; 2700 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nis 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się da 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia. przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie Ażej wymienionym w biurze Nr. 117.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza hcytacya byłaby niedóp’>13Z:zaLuą; należy 
zgłosić" do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawi lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wsaażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w Siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Nowy Sącz, 16 czerwca 1917. (2712 1 —3)

Spadki.
A. 314/15 (4). Gdy Sądowi nie wia­

domo, czy Hersch Lockman zmarły 7 lutego 
1914 w Warężu mieście pozostawił dziedzi­
ców ustanawia się Dawida Lockmana kura 
torem spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze­
nie do te,-’o spadku winien o tem Sądowi 
donieść w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego i wdawać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu wyda się spadek 
tym osobom, które wykażą swe prawa, o ile 
zaś praw nie^ wykazc.no, spadek przypadnie 
Skarbowi Państwa,

C. k, Sąd powiatowy, Oddział III. 
z, 10 marca 1917. (2683 3 - 3 )

rm y
Firm, 208/17 Stow. IV. 149. Wpisano 

w rejestrze dla stow. zarobkowych i gospo­
darczych przy firmie „Spółka oszczędneśei i 
pożyczek w Krakowcu", że na walnem zgro­
madzeniu członków w dniu 27 maja 1917 
odbyiem wybrano Józefa Chudzika właści­
ciela realności w Budzyniu członkiem zarzą­
du w miejsce ks. Sranisława Oapeckiego.
O. k. Sąd chwedowy jako handlowy, Oudz. IV,

Przemyśl, 2 czerwca 1917. (2644)

l iP 7 n i9  z k,afV gimnazjalnej pos/u- 
lu Ł lIld  kuje do praktyki drukarnia Wła­

dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

C r e m e r i e  „T .tm ra*' Kijohauowskiego 2, róg 
Pańskiej, przyjmuje abonentów od 30 czerwca 

na doborowe obiady i kolacje mięsne i jarskie; po­
leca znakomity nabiał i pieczywo, kawę, herbatę, 
czekoladę, podśmietanie, lody. (2695 2 —3/

C lh o r a  u c z e n ic a ,  udaje się do serc litościwych  
z gorącą prośbą o datki, celem wyjazdu do ką­

piel dla poratowania zdrowia. Rodziee jej, kosztów 
lei-zenia pokryć nie mogą, gdyż mienie ich z powo­
du wojny zosało zrabowano i ogniem doszczętnie 
zniszczone. Datki przyjmuje Magazyn zegarmistrzow- 
sko-jubilerski W. P. J. Dąbrowskiego, Akademicka 2.

OGŁOSZENIE,
Wkładki oszczędności z łż o n e  w Towa­

rzystwie Zaliczkowem i Kredyfowem w Rze­
szowie w czasie od 1 sierpnia 1914 opro­
centowane zostają począwszy od 1 ip ca!917  
według 4% stopy. Każdemu interesowsnmn 
przysługuje uprawnienie podjęcia wkładek 
dotyczących, o ileby na zmienioną stopę pro­
centową się nie zgadzał.

Rteszów, dnia 23 czerwca 1917.
(2718) Dyrekcya.

OGŁOSZENIE.
XLVI. W alne Zgromadzenie Członków 

Towarzystwa ZaliczKOwego i Kredytowego 
w Rzeszowie, Stowarzyszenia zarejestrowane­
go z ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 
7 lipca 1917 o godzinie 4 po południu w lo­
kalu własnym. Porząd* k dzienny: 1. Odczy­
tanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia 2. Sprawozdanie Dyrekcyi z admi­
nistracji i rozdział zysków z: rok 1916. 3. 
Sprawozdanie Komisji rewi yjnej. 4, Wybór 
4 członków Rady n .dzorczej. 5. Wnioski 
członków.

Rzeszów, dnia 23 czerwca 1917.
Z prezydyum Rady nadzorczej 

(2 7 1 9 1 Jan Jędrzejowicz w, r.

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie

wraz z filiami we Lwowie i Stanisławowie 
z dniem 31 grudnia 1916.

Aktywa. Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1916 r- Pasywa.

wekslowe za r. 1916

Gotówka w kasie .
Weksle członków .
Rachunek bieżący .

„ zaległe °/L
Lokacya k a p i t a łó w ..........................................  •
Loka ya fundus u rezerwowego:
K 100.000 w 4° 0 listach z. gal. Tow. krtd. ziem. 
K. 64.000 w 4 l 8° o listach z. Banku łrpot po 
K. 38.000 w 4 V / 0 listach z gal. Tow kred. ziem.
K. 37.000 w 5 l/2% l,on. skarb. austr.IV t oż woj.
K. 60.000 w 5 V  0 bon. skarb, sostr, V. poż. woj.
K. 31.200 w 4 l/a° o poż. kraj p o .....
Książeczka wL-sra Nr, 1 7 . 0 1 4 ............................
Lokacya funduszu emerytalnego:
K. 75 000 w 4% l is tach z. gal. Tow. kred ziem. 
K. 79 000 w 4 V o  list ch z Banku hipot. po 
K. 20.000 w 4 >/a% listach z. Banku kraj. po 
K. 80 000 w 5 V3% III austr. pcż. woj. po 
K. 33 000 w 5 V»°/o boa skarb, austr. IV. pot. woj.

K. 4,111.428-11 
„ 313.658 69

po 80 30 K. 80.300 
89 -  „ 56 960 

po 87 50 „ 
po 94 62'/" 
po 95 62 V3"
. 87 25 „

83.250 — 
35 011-25 
5 7 .3 7 5 --  
27.2Ż2- — 
12.832-39

po 80-30 K. 60 2 2 5 - -  
89’-  „ 70 310 — 
89 25 „ 1 7 .8 5 0 --  
92 60 „ 74.080 -  

po 94-62V3 31.226-25

K.

259 740 
10,227.657

4,425.086
2,777.669

302.950

253.691

18 246.796

36
78

80

64

25

12

Udziały C złonków ............................................................
Wkładki na książeczk i...................................................

„ „ rachunek bieżący  ............................
Procenta wekslowe naprzód na r. 1917 pobrane
Fundusz rezerw ow y........................................................

„ emerytalny  ...............................................
Rezerwa s t r a t .................................................................
Z y s k ....................................................................................

K.

2,149.424 
8,301,610 
6.941 975 

3 617 
802.950 
270 049 
276.565 

602

18,246.796

h.

14
27
2 4
55
64
73
59
96

12

Straty. Rachunek zysków  i strat za rok 1916. Zysk.

Procenta od wkładek na książeczki  ...................................................
r „ rachunku b ie ż ą c e g o ......................................................................

„ weksli reeskontowanych  .......................
funduszu emerytalnego w obrocie i d o ta e y i .......................

Statutowa dotacya funduszu e m e r y ta ln e g o ...................................................
Odpis straty filii lwowskiej ...............................................................................

Koszta administracyi: _
Płace, emerytury, druki, czynsz, koszta prawne i t. p . K. 98.037 4L
Podatki i należytości sk a rb o w e ..............................................   K. 3b.21b-bU

Zysk za rok 1916 . . . . .............................................................

K.

348.967 31
207 336 51

18.024 90
956 91

4.687 96
1.696 --

134.256 01
602 96

716.528

li.

56

K.
Procent od weksli :

Przeniesienie z roku 1 9 1 5 ......................................K. 2 982.05
w roku 1916 pobrano...............................................K. 198.779-31

fa z e m ....................... K. 201.761-36
mniej na r. 1917 naprzód pobrane . . . .  K. 3 .6 1 7  55

Procenta wekslowe zaległe za rok 1 9 1 6 ....................... ................................
Procent od rachunku b ieżącego............................ ..............................................
Procent od funduszu emerytalnego jako zwrot e m e r y tu r .......................
Zarezerwowane z r. 1915 na °/« od r e e s k o n t u ..........................................

Paszkowski.
Dyrekcya.

St. Dydyński. 
Naczelnik biural 
W. Kozubowskl.

Kraków, dnia 31 grudnia 1916 r.

Komlsya kontrolująca:
Dydyński. Kralński.

K. Bzowski. Skrzyński.

198.143
313.658
184.066

6.725
13.933

716.528

h.

81
69
54
64
88

56

Ł ążyńskŁ
Gromnicki. (2717)

Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Ciaruieckiego 1. 1},


